
Socjalistyczne

współzawodnictwo pracy
da krajowi wielkie masy towarów

ponad plan
WARSZAWA (SAP). W DNIU 12 BM. ODBYŁO SIĘ W WARSZAWIE 

W GMACHU KCZZ POSIEDZENIE KONSTYTUCYJNE CENTRALNEGO KO­
MITETU WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY PRZY KCZZ.
PRZEWODNICZĄCYM KOMITETU ZOSTAŁ P. WIT.ASZEWSKI, PRZEWODNI­
CZĄCY KCZZ, ZASTĘPCĄ PRZfiW. P. WICEMIN. SZYR.

Rzqd grecki 
podał się do dymisji

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Aten, że wczoraj pre­
mier Sofulis poaał się do dymisji wi;az 
z ministrami swego rządu. Oznajmił on 
dziennikarzom, że misję utworzenia no­
wego rządu powinien otrzymać przy­
wódca większości parlamentarne) tj. 
Tsaldaris. Tsaldaris bawi jeszcze w Pa­
ryżu, gdzie reprezentuje rząd ateński na 
sesji ONZ.

austria
w „Bloku Zachodnim"? 

Rzymskie rozmcwy Grubera 
RZYM (PAP). W Rzymie toczą się 

rozmowy między austriackim ministrem 
spraw zagranicznych Gruberem a przed- 
stawicielami rządu włoskiego i Waty­
kanu. Jak podkreślają w kołach poli­
tycznych Rzymu, Gruber przeprowadził 
rozmowy z de Gasperi i Sforzą, w spra­
wie udziału Włoch i Austrii w Bloku 
Zachodnim. Dnia 9 listopada Gruber i 
Sforza podpisali umowę celną i tran­
sportową. Umowa ta, według opinii 
prasy demokratycznej Włoch, jest pró­
bą de GasperTego stopniowego wpro­
wadzania w życie unii austriacko-ba- 
warsko-tyrolskiej, popieranej usilnie 
przez amerykańskie władze okupacyjne. 

Prasa demokratyczna podkreśla, że 
dyplomacja amerykańska poleciła 
de Gasperi‘emu i Gruberowi przygo­
tować grunt dla stworzenia z pogra 
nicznej strely austriacko włoskiej czę- 
ści składowej południowo niemie 
ckiego „bloku katolickiego'*. Ten 
„blok katolicki" ma w planach an­
glosaskich odegrać rolę klinu, roz 
dzielającego Niemcy na dwie części.

Za 220 mil. dolarów 
chce wejść Franco 

do Unii Zachodniej
NOWY JORK (PAP). W wywia­

dzie swego korespondenta z Franco, 
„New York Times" przytacza oświad­
czenie hiszpańskiego dyktatora faszysto­
wskiego, iż nie chce on wprawdzie 
udziału Hiszpanii frankistowskiej w 
planie Marshalla, lecz liczy na pożycz­
kę z USA, w wysokośęi 220 milionów 
dolarów. Ponadto Franco pragnąłby u- 
działu w „Unii Zachodniej".

Istota stosunków amerykańsko-hisz- 
pańskich została raz jeszcze ujawniona 
w wywiadzie, udzielonym przez gen. 
Franco korespondentowi „New York 
Times*a“, Sulzbergerowi. Caudillo o 
świadczył, że Hiszpania nie uczestniczy 
w planie odbudowy Europy ze względu 
na opozycje pewnych grup politycznych 
spośród narodów marshaliowskich. Nie 
przeszkadza to fej jednak bezpośrednio 
pertraktować ze Stanami Zjedn., by u 
niknąć w ten sposób zamieszania. Na 
zakończenie wywiadu Franco rzucił stek 
obelg pod adresem marksizmu i gorąco 
apoteozował krwawy reżim faszysto 
wski.

Kary śmierci 
dla b. dyplomatów Hitlera 

prokurator w Norymberdze
NORYMBERGA (PAP). Oskarży­

ciel amerykański w procesie przeciw­
ko 21 b. dygnitarzom hitlerowskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych — 
prof. Kempner — zażądał kary śmierci 
dla wszystkich oskarżonych. Głównym 
oskarżonym jest Ernst von Weize- 
saecker, b. ambasador Rzeszy przy Wa­
tykanie. Na ławie oskarżonych zasia­
dają także: Otto Dietrich b. szef prasy 
partii hitlerowskiej i zas ępca Goebbel­
sa i Hans Lammers b. szef kancelarii 
Rzeszy. Wszyscy oskarżeni odpowiada­
ją m. in. za dokonanie zbrodni prze­
ciwko ludzkości.

W czasie obrad p. Witaszewski wy­
głosił zasadniczy referat na temat 
współzawodnictwa pracy, stwierdzając 
na wstępie, że klasa robotnicza rozu­
mie doniosłość zbliżającego się histo­
rycznego zjednoczenia obu partii robot­
niczych i dla zadokumentowania jego 
wagi ro/winęła socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy. Pierwszy raz świat 
pracy bierze na siebie konkretne zobo­
wiązania skrócenia terminów wykona­
nia planów produkcyjnych i dostarcze­
nia krajowi wielkie’ masy towarów po­
nad plan. Związki Zawodowe staną, na 
czele fali współzawodnictwa prasy, or­
ganizując je i rozwijając. W tym celu 
należy opracować zadania dla poszcze­
gólnych oddziałów zespołów i brygad 
pracowniczych 'oraz zadania dla po­
szczególnych robotników.

Na zakończenie obrad powzięto dwie 
uchwały. Pierwsza z nich uznając do­
niosłość inicjatywy kopalni Żabrze- 
wschód co do przedterminowego wy­
konania planu na rok 1948 w związku 
z kongresem zjednoczeniowym partii 
robotniczych zwraca uwagę zarządom 
głównym zw. zaw. i gł, komitetom 
współzawodn. pracy na konieczność:

1O dalszej mobilizacji klasy robotni­
czej do współzawodniczą pracy o 

skrócenie terminu wykonania planu ro­
cznego i dostarczenia krajowi setek ty­
sięcy ton dodatkowej produkcji.

2 przeprowadzenia we wszystkich 
zakładach pracy narad wytwór­

czych, precyzujących zobowiązania 
współzawodniczących które pomogą 
współzawodniczącym w wykonaniu i 
przekroczeniu podjętych zobowiązań.

3 rozwinięcia szerokiej akcji wśród 
inteligencji technicznej, zmierza­

jącej do włączena jej do współzawod­
nictwa pracy i okazania przez nie po­
mocy współzawodniczącym robotników

JR rozpowszechnienia i wykorzysta- 
«■ nia doświadczeń oraz metod przo­

downików pracy wśród ogółu pracują­

cych przez organizowanie przodifących 
brygad wykładów przodowników pracy 
o ich metodach pracy oraz okazania po­
mocy robotnikom nie nadążającym za 
przodującymi i

5 otoczenia wszechstronną opieką 
przodowników pracy.

Druga uchwała powzięta w związku 
ze zbliżającym się zakończeniem 5 eta­
pu młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy, uważa za wskazane, wydziele­
nie z funduszów na popieranie współza­
wodnictwa pracy 28 milionów zł na

wywołała falę oburze-
Znajduje 

prasy franou- 
f

ZE GUBERNATOR STRE» 
ODMÓWIŁ PODPISANIA

Gen. Koenig odmówił
. podpisania dokumentu przekazującego Kiemcom 

administrację przemysłu Ruhry 
PARYŻ fPAP). Decyzja władz anglo-amery- 

kańskich, na mocy której Niemcy przejęli 
administrację przemysłu węglowego i stalo­
wego Zagłębia Ruhry.
nia w społeczeństwie francuskim^ 
to jaskrawy wyraz na łamach 
skiej bez różnicy odcieni/

PARYSKI KORESPONDENT „UNITĄ" TWIERDZI, 
FY FRANCUSKIEJ W NIEMCZECH GEN. KOENIG
DOKUMENTU, ZAWIERAJĄCEGO DECYZJE WŁADZ ANGLO SASKICH W 
SPRAWIE ZAGŁĘBIA RUHRY.
Koreepondent podkreśla, że Anglicy) W Waszyngtonie urzędowo zakomuni* 

i Amerykanie pragną uczynić z Zagłę* kowano iż rząd USA odrzuci protest 
bia Ruhry arsenał wojenny i że „nowi Francji przeciwko decyzji władz atnglo- 
administratorzy" przedsiębiorstw — to i amerykańskich w sprawie oddania ad»

Hocne rekordy polskch szybowców
WARSZAWA (SAP). Na lotnisku 

szybowcowym w Żarze, piloci szybow­
cowi Ziętek i Żurawski wykonali na 
szybowcu dwumiejscowym lot, trwają­
cy 23 godz. 51 min. Na tymże samym 
lotnisku pilot Tadeusz Góra wykonał 
lot trwający od godz. 12 do godz. 4. 
W godzinach 23—22.20 utrzymywał się 
na wysokości 2500 m a o godz. 2,40 o- 
siągnął wysokość 2940 m. Jest tó pier­
wszy w dziejach polskiego lotnictwa 
szybowcowego lot nocny ha tej wyso­
kości.

nagrody dla młodocianych przodowni-'znani powszechnie przemysłowcy ,hrtle»' mlnietracji przedsiębiorstw przemysłu 
węglowego i stalowego Zagłębia Ruhry 
wielkim przemysłowcom niemieckim. 
Stany Zjednoczone stanowisko swe w 
tej kwestii motywują względami, wy« 
pływającymi z realizacji planu Marshal­
la.

Rzecznik brytyjskiego Fóreign Office, 
oświadczył, iż protest rządu francuskie­
go przeciwko zwrotowi przemysłu Za­
głębia Ruhry Niemcom me był dd.a rzą­
du brytyjskiego niespodzianką Jeszcze 
20 października bi. rząd brytyjski otrzy­
mał od rządu francuskiego notę, prote­
stującą przeciwko powyższej decyzji. 
W odpowiedzi przesłanej rządowi fran­
cuskiemu w dniu 4 bm. rząd brytyjski 
oświadczył, że mimo sprzeciwu Francji, 
decyzja anglo-arneryk ińska nie może 
być zmieniona.

WARSZAWA (PAP) W odpowie­
dzi na pytanie korespondenta zagranicz­
nego w sprawie przekazania Niemcom 
administracji przemysłu Zagłębia Ruhry, 
rzecznik tządu polskiego oświadczył na 
konferencji prasowej w Warszawie, iż 
Polska ostrzegała w 6woim czasie przed 
takim rozwojem sprawy Ruhry, Biorąc 
udaiał w konferencji ośmiu ministrów 
spraw zagranicznych w Wairezawie, Pol­
ska wraz z innymi uczestnikami tej kon­
ferencji wskazała w deklaracji war­
szawskiej jedynie słuszne i sprawiedli= 
we rozwiązanie tej sprawy.

Rzecznik rządu dodał, iż obecnie mo­
że jedynie przyłączyć się do oświadcze­
nia prezydenta Auriola. Jak wiadomo, 
w związku z decyzją przekazania prze­
mysłu Ruhry Niemcom prez. Aurioł 
oświadczył, iż stanowi to zdradę poli­
tyczną, militarną i morfiną interesów 
Francji. ,

ków pracy i młodzieżowych brygad Irowcy — Stinnes, Krupp, Mannesman 
pracy. | i tp.

■Międzynarodowy Trybunał Wojenny w Tokio

skazał 25 czcłMwk Mira nirawcli
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Tokio że Międzynarodowy 
Trybunał Wojenny składający się z 
przedstawicieli 11 narodów, wydał wy­
rok w sprawne 25 ćzołowych japońskich 
zbrodniarzy wojennych. 7 spośród nich 
skazano na śmierć przez powieszenie, 
16 — na dożywotnie więzienie, jednego 
na więzienie na lat 20 i jednego na 
7 lat więzienia.

Ciążyły na nich oskarżenia o przy­
gotowanie i prowadzenie wojny agre­
sywnej przeciwko Chinom, Związkowi 
Radzieckiemu, Stanom Zjednoczonym, 
Brytyjskiej Wspólnocie Narodów, Ho­

landii 1 innyip krajom, jak również o 
akty okrucieństwa w stosunku do lud­
ności cywilnej i do jeńców wojennych.

TOKIO (SAP) Jak donosi komuni­
kat oficjalny najwyższej Rady Sojusz­
niczej w Japonii, generał Mac Arthur 
zwrócił się do Rady Najwyższej oraz 
do Izby Tokijskiej wszystkich rządów 
sojuszniczych reprezentowanych w 
Międzynarodowym Trybunale Wojen­
nym, z prośbą o porozumienie się z 
nim w sprawie wyroków., które zapadły 
w procesie japońskich przestępców 
wojennych.

Rada bawarskich związków zawodowych 

wzywa do kontynuowania strajku 
aż do speifaienia wysuniętych żądań

FRANKFURT (API). Strajk ge­
neralny w Bizonii rozpoczął się na kil­
ka minut przed północą. Pierwsi odło­
żyli narzędzia pracy robotnicy nocnej 
zmiany w Dolnej Saksonii, w strefie 
brytyjskiej. Akcję zapoczątkowali ro­
botnicy zakładów kauczuku, za ich 
pizykładem poszła natychmiast nocna 
zmiana w zakładach Hanona.

Robotnicy portowi w Hamburgu i 
Bremie, pomimo zarządzeń amerykań­
skich władz wojskowych, postanowili 
pie rozładowywać statków.

Jak wiadomo strą k generalny w Bi­
zonii zainicjowany został przez związ­
ki zawodowe, na znak protestu prze­
ciwko zwyżce cen i ruinacji szerokich 
mas, wynikającej z reformy walutowej.

W strajku bierze udział 10 milionów 
robotników

W Bawarii zapowiadają się strajki 
na dłuższą metę. Wczoiaj tada bawar­
skich związków zawodowych wezwała 
do kontynuowania strajku, dopóki nie 
będą spełnione postulaty przez nią wy­
sunięte.
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BepobBka Froncuska zagrożona
Partia komunistyczna wzywa naród

do walki ze .spiskującym genermfem"

Zmotoryzowana policja Queuilłe'a
pałkami i kolbami rozpędza pochód

z okazji zakończenia pierwszej wojny światowe]
PARYŻ (SAP). Podczas manifesta­

cji jakie odbyły się w czwartek w Alei 
Pól Elizejskich w Paryżu, policja are­
sztowała około 20 osób, wśród nich po­
sła komunistycznego Pierre Villona.

Z okazji rocznicy zakończenia pier­
wszej wojny światowej, ludność pary­
ska zorganizowała wielką manifestację 
na rzecz pokoju. Aleją Pól Elizejskich 
ciągnęły niezliczone tłumy, śpiewając 
Marsyliankę i Międzynarodówkę.

W wielkim porządku i z całkowitym 
spokojem maszerowały kolejno roz­
maite stowarzyszenia 1 organizacje, 
kierując się ku grobowi Nieznanego 
Żołnierza, pod Łukiem Triumfalnym. 
W skład pochodu wchodziły takie or­
ganizacje, jak przedstawiciele Związku 
Kombatantów Stowarzyszenie Depor­
towanych na Przymusowe Roboty, To­
warzystwo Przyjaźni Francusko - Ra­
dzieckiej, Związek b Jeńców Wojen­
nych oraz wszystkie inne stowarzysze­
nia, należące do francuskiego związku 
byłvch kombatantów

Po złożeniu wieńców na grobie Nie­
znanego Żołnierza Dochód zaczął się 
rozwiązywać, gdy nagle z jednej z ulic 
wypadły zmotoryzowane oddziały po­
licji, która zaatakowała manifestują-

4 . »

cych. Uczestnicy pochodu natychmiast 
zbudowali barykadę z ławek i barier że­
laznych. Policja przypuściła atak na 
barykadę. Policjanci utworzyli ogień i 
obeszli barykadę, rozpraszając manife­
stujących gumowymi pałkarm i kolba­
mi karabinów. Jeden z manifestantów 
został ranny kulą karabinową, wielu 
innych poturbowanych, opatrzono w 
pobliskich aptekach.

PARYŻ (SAP). Komunikat francu­
skiej partii komunistycznej o wybo­
rach do Rady Republiki stwierdza, że 
„wszyscy demokratycznie nastawieni 
Francuzi z oburzeniem przyjęli wyniki 
wyborów do Rady Republiki". Wskutek 
nieprawnego systemu głosowania, par­
tia komunistyczna otrzymała tylko 16 
miejsc w Radzie Republiki chociaż w 
wyborach powszechnych w dniu 10 li­
stopada 1946 zdobyła wszystkich 
głosów.

Przywódcy partii socjalistycznej zro­
bili wszystko, żeby ułatwić de Gaulle- 
owi drogę do władzy. De Gauiłe wy­
korzysta obecnie sytuację jaką stwo­
rzyli mu socjaliści w Radzie Republiki, 
aby znieść instytucje demokratyczne i 
wprowadzić dyktaturę. Położenie jest 
poważne. Spiskujący generał będzie 
próbował obecnie zlikwidować Zgro-

madzenie Narodowe, jedynego przed­
stawiciela suwerenności ludu. Te pla­
ny zostaną jednakże pokrzyżowane.

Aby odeprzeć faszystowski atak na 
Republikę Francuską należy utworzyć 
rząd jedności narodowej. Tylko cały 
naród może uratować Republikę.

Obrady Sejmowej Komisji
WARSZAWA (PAP). W dniu 12 

listopada 1948 r. obradowała w Sejmie 
pod przewodnictwem posła Dąba (PPS) 
Komisja administracji i bezpieczeństwa. 
Na posiedzeniu uzupełniono skład pre­
zydium Komisji. Przewodniczący — 
poseł Dąb (PPS), 1 zastępca — poseł 
Jodłowski (SD), U zastępca — poseł 
Kołodziejczyk (SL) oraz sekretarz — 
poseł Szafrański (PPR).

Chwila wyzwolenia całych Chin
sSff coraz hardziej

TIENTSIN (SAP). Władze amerykańskie wydały do swych obywateli 
w Chinach pilny okólnik zawiadamiający, że ostatni amerykański okręt wy­
ruszy z Tientsinu dnia 19 listopada. Okólnik nawołuje do szybkiej ewakuacji 
północnych Chin „dopóki nie jest Jeszcze za późno”.

Agencja Reutera donosi z Nankinu, 
że rząd Czang-Kai-Szeka zarządził w 
czwartek dewaluację „złotego yuana" 
(waluta kuomintąngowska). Według 
nowej relacji jeden dolar amerykański 
równa się 20 złotym yuanom, Dotych* 
czas jeden dolar amerykański wart był 
4 złote yuany.

Tymczasem decydująca bitwa toczy 
się w odległości zaledwie 150 mil od

Nankinu, Bierze w niej udział, według 
doniesień agencji amerykańskich, ok. 
miliona żołnierzy. Bezpośrednim celem 
ofensywy armii ludowej jest miasto 
Suczou, którego zdobycie toruje drogę 
do Nankinu. Jak wynika z ostatnich 
wiadomości, oddziały wojsk ludowych 
przełamały opór armii Czang-Kai-Szeką 
pod Suczou i otaczają miasto.

Dowódca naczelny chińskiej armii

ludowej generał Czu-Teh w nadanej 
przez radio odezwie oświadczył, że 
„chwila wyzwolenia całych Chin zbli­
ża się coraz bardziej".
W Nankinie i Szanghaju trwa w dal­

szym ciągu nieprawdopodobny chaos 
administracyjny i rozruchy głodowe. 
W Szanghaju cudzoziemcy oblegają 
wszystkie stacje kolejowe. Ewakuacja 
obcokrajowców rozpoczęła się również 
z Tientsinu. Baza morska USA w Cib- 
dao przepełniona jest ewakuowanymi 
cudzoziemcami.



poznańskiej Gazowni i Wodociągów
odpowiadana na apel górników z Zabrza

państwowego przemysłu metalowego 
przekroczyły plany produkcji

\

Do akcji wzmożonego współzawod-l 2400 litrów dla Wrocławia oraz na 
na celu 1200, 600 i 300 litrów dla Państw. Fa- 

i bryki Wodomierzy we Wrocławiu. Po­
nadto w tym samym terminie warszta­
towcy wykończą 6 stołów mierniczych 
z wyposażeniem do badania wodomie­
rzy i pierwszą serię wodomierzy śru­
bowych oraz uruchomią produkcję wo­
domierzy przeznaczonych na sprzedaż.

Uchwała pracowników warsztatów 
mechanicznych zasługuje na specjalne 
uznanie, gdyż produkcja w tym zakre­
sie napotyka na trudi ości wskutek

nictw? pracy, mającego 
uczczenie połączenia się obu partyj 
robotniczych, przystąpili ostatnio w 
Poznaniu robotnicy Zakładów Siły, 
Światła i Wody. Inicjatywa wykoń­
czenia szeregu prac przed wyznaczo­
nym terminem oraz wykonania wielu 
prac ponad plan wyszła i tym razem 
od przodowników pracy.
Załoga Gazowni postanowiła ukoń­

czyć do dnia 1 grudnia br, budowę 
brykietowni. W ten sposób miał wę­
glowy, nie posiadający dotąd żadnego 
przeznaczenia, zostanie całkowicie wy­
korzystany Rzucenie miału na rynek 
wewnętrzny umożliwi zwiększenie ilości 
przeznaczonego na eksport dobrego ga­
tunku węgla. Do 8 grudnia załoga Ga­
zowni podłączy do sięci 300 nowych 
ognisty domowych i zmontuje 50 lamp 
ulicznych

Również w krótszym terminie do 15 
grudnia ukończona zostanie budowa 
smolarni, a do 25 grudnia naprawią 
robotnicy TV generator, zakończą bu­
dowę okrężnego rurociągu gazowego 
oraz wybuduią kiosk fabryczny. Ruro­
ciąg umożliwi wprowadzenie równego 
ciśnienia gazu we wszystkich dzielni­
cach miasta. Będzie to pierwsze tego 
rodzaju urządzenie w Polsce.

Oprócz wymienionych prac do koń­
ca grudnia robotnicy Gazowni odre­
montują 1000 gazomierzy nadesłanych 
sooza Poznania zgazyfikują Hutę Oło­
wiu, a przede wszystkim zakończą cał­
kowicie budowę 20-mieszkaniowego 
demu dla pracowników Zakładów przy 
ulicy Grobli 12/13.

Pracownicy Wodociągów zakończą 
do 5 grudnia budowę rurociągu o prze­
kroju 800 mm. Zasili on tzw. stawy 
infiltracyjne w Dębcu. Do 8 grudnia 
wykonają połączenia wodociągowe do 
fabryki „Afa" i dworca autobusowego 
PKS. Do 20 grudnia pogłębione zosta­
ną rurociągi w ul Pochyłej i Okopo­
wej. Ponad plan załoga Wodociągów 
przeprowadzi w tym samym terminie 
rurociąg w ul. Umultowskiej i spraw­
dzi 150 wodomierzy.

Pracownicy Warsztatów Mechanicz­
nych postanowili wykonać do 8 gru­
dnia 1200 gazomierzy typu P2 lub P 5, 
zbiorniki do badania gazomierzy na 
10 tysięcy litrów dla Gdańska, na

braku takich surowców jak: skóra, bia­
ła blacha, cyna i pręty mosiężne.

Na marginesie akcji podjętej przez pra 
cowników Zakładów Siły, Światła i Wody 
wypada wspomnieć, że dzięki usprawnie­
niu produkcji w ramach współzawodnictwa 
pracy, robotnic - Gazowni zaoszcuęd-iii 
w ciągu minionych 4 tygodni 11.3.00 ro­
boczo godzin. Roboty przy układania 
rurociągu okrężnego i inne prace tech­
niczne miały według planu zająć 23 tys. 
roboczo godzin, tymczasem wykonano je 

Zarobek 
wzrósł

(c)

w 11.700 roboczo-godzinach. 
miesięczny 166 pracowników 
wskutek tego o 734 tys. zł.

WARSZAWA (PAP). W paździer­
niku br. przemysł metalowy poszczycić 
się może nowymi osiągnięciami. I tak:

Przemysł taboru i sprzętu kolejowego 
wykonał 100 proc, planu budowy paro 
wozów normalnych i wąskotorowych, 
od 105 do 128,5 proc, planu budowy 
poszczególnych typów wagonów.

Przemysł obrabiarkowy wykonał plan 
ilościowo w 111,2 proc., zaś wagowo 
100,3 proc. Plany produkcji różnych ty-' 
pów obrabiarek, tokarek i innych ma-, 
szyn wykonano w wyroikości od 100 j 
proc, do 200 proc. Produkcja strugarek j 
------------- ----- ----- —... --------------- I

WRN jest organizacją reakcyjną
na usługach obcych mocarstw 

stwierdza bietgittj w ptr&cesie tPuźaita

wykona 183’/O planu
W stołówce Fabryki Zjednoczonych 

Zakładów Przemysłu Farmaceutyczne­
go Wytwórni nr 8 (dawniej „Pebeco") 
w Poznaniu odbyło się manifestacyjne 
zebranie całej załogi, na którym po 
przemówieniu przewodniczącego Rady 
Zakładowej p. Alfonsa Tomczaka, dy­
rektor dr Tadeusz Cieślawski przedsta­
wił i omówił osiągnięcia rocznego pla­
nu wykonanego już w dniu 31 lipca br. 
w 102,8°/«. Załoga fabryki zobowiązała 
się przez spotęgowanie wysiłku osiąg­
nąć do końca br. v183,l0/# planu. War­
tość nadwyżki stanowić będzie 140 mi­
lionów 623 tys zł.

skrócie
Prasa libańska 1 syryjska opublikowała 

wczoraj wiadomość o przeprowadzanych 
obecnie rozmowach między przedstawicie­
lami państw arabskich i Wielką Brytanią. 
Tematem ich jest sprawa zawarcia paktów 
między Anglią i członkami Ligi Arabskiej.

O
W śródmieściu Kairu nastąpiła w piątek 

rano silna eksplozja w gmachu, w którym 
mieszczą się dzienniki wychodzące w ję­
zyku francuskim i angielskim. Szkody 
wywołane wybuchem są znaczne. Straty 
w ludziach dotychczas nieznane. Oddziały 
policji otoczyły cały teren, dotknięty eks­
plozją.

O
Ministerstwo informacji republiki indo­

nezyjskiej oznajmiło, że premier Mo­
hammed Hatta i holenderski minister spr. 
zagranicznych dr Stikker zasadniczo doszli 
do porozumienia w sprawie konieczności 
wznowienia rokowań pod egidą „Komisji 
dobrej woli", biorąc za podstawę propo­
zycje delegata amerykańskiego Merla 
Cochrana.

WARSZAWA (PAP). Na wstępie 6 dnia rozprawy przeciwko członkom 
WRN, przewodniczący odczytał na wniosek prokuratora protokóły rewizji, do­
konanych u siostry osk. Dzięgielewskiego, u oskarżonych Misiorowskiego 
i Pużaka. Z protokółu wynika, iż w mieszkaniu g>zięgielewskiej znaleziono 
6120 dolarów oraz 880 dolarów zniszczonycłfT’w mieszkaniu Misiorowskiego 
znaleziono 54 175 dolarów oraz 202 727 
i 85 tys. zł.

Z kolei sąd udzielił głosu biegłemu 
dyr. Chmielewskiemu. Biegły oświad­
czył, że krajowy ośrodek WRN, na któ­
rego czele stoją oskarżeni, powstał na 
bazie reakcyjnego podziemia z czasów 
okupacji, posiadającego ośrodki dyspo­
zycyjne za granica Przywódcy PPS — 
Kwapiński i Arciszewski — weszli do 
rządu emigracyjnego i czynnie współ­
pracowali z sanacją w celu przygoto­
wania sił do walki z demokratycznym 
ruchem wyzwoleńczym kraju i ze Zw. 
Radzieckim.

Nielegalny ośrodek WRN w Polsce 
na którego czele stoi osk. Pużak, u- 
trzymuie stałą łączność z zagraniczny­
mi WRN tak w, Londynie jak i w Pa­
ryżu gen. Andersem i Borem-Komo- 
rowskim. Ośrodki zagraniczne dostar­
czają Pużakowi i iego grupie instruk­
cji oraz finansują ie.

Zależność WRN od obcych wywiadów 
występuje wyraźnie przez jej udział w 
organizacjach międzynarodowych, jak 
np. w BIS-ie, którV określa formy dzia­
łalności WRN BIS „Bureau Interna- 
tional Socialiste" ukonstytuował się w 
styczniu z emigracyjnych odszczepień- 
ców Polski, Jugosławii, Węgier, Rumu­
nii i innych krajów Wywiad pewnych 
mocarstw zlecił BTS-owi zadanie wzmo­
żenia walki dywersyjnej z ustrojami 
demokracji ludowei. Głównym organi­
zatorem i sekretarzem gen. BIS-u zo­
stał Zaremba

W plenarnym posiedzeniu 
październiku br. wzięła udział 
legacja polska z Ciołkoszem, 
i Białasem na czele, która wystąpiła 
za wejściem BIS do Comisco.

W tym miejscu na wniosek biegłe­
go sąd zarządził prowadzenie roz­
prawy przy drzwiach zamkniętych.
Po przywróceniu jawności rozprawy 

biegły stwierdza, że w realizowaniu 
dywersyjno - wywiadowczych planów 
Comisco, WRN zajmuje jedną z czoło­
wych pozycji. Również wybitną rolę' 
gra WRN w najnowszym ośrodku wy­
wiadowczym, jakim jest centrum związ-

złotych, zaś u Pużaka 1220 dolarów

ków zawodowych utworzone w paź­
dzierniku br. przy Force Ouvriere w 
Paryżu. Centrum jest jednym ze środ­
ków zastosowanycn przez imperiali­
stów w celu rozbicia Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych i ruchów 
robotniczych.

WRN przez centrum współpracujesz 
faszystami ukraińskimi spod znaku 
Bandery i Melnika. Zaremba, jako 
przedstawiciel WRN, współpracuje z 
Mikołajczykiem w którym widzi sprzy­
mierzeńca w pracy wywiadowczej na 
kraj r- stwierdził biegły. Centralnym 
obiektem dywersyjnej akcii ma być 
zjednoczona partia klasy robotniczej.

Z powyższego wynika — kończy b:e- 
gły Chmielewski — iż WRN jest orga­
nizacją wybitnie reakcyjną, która od- 

r

BIS-u w 
duża de- 
Zarembą

dała się do dyspozycji wywiadów 
obcych mocarstwx

Na tym przewodniczący zarządził 
przerwę w rozprawie do poniedziałku.

wykonana została w 93,3 proc., na siku* 
tek trudności w dostawie kół zębatych.

Przemysł motoryzacyjny wyfliońał 116 
proc, planu produkcji traktorów cięż* 
kich, 107 proc, rowerów, 95 proc, moto* 
cykli. Poważną pozycję produkcji prze* 
mysłu rowerowego stanowią części 
zamienne, które cieszą się również du­
żym powodzeniem za granicą.

Inne działy przemysłu metalowego 
również wykonały, lub przekroczyły, 
miesięczne plany^ produkcyjne.

Przemysł budowy maszyn włókielitni* 
czych wykonał w poszczególnych rodzą* 
jach produkcji od 1 Od proc, do 200 proc, 
zaplanowanych ilości. Również przemysł • 
wyrobów masowych przekroczył ?na* 
czule swoje plany produkcyjne.

| Przemysł maszyn i narzędzi rolniczych 
wyprodukował 34,628 sztuk maszyn i 
narzędzi.'

W październiku ukończyły plan tocz* 
ny: ogólnopolski zespół odlewniczy o* 
raz huta „Zgoda" i huta „Silesia". Po* 
nadto w związku z kongresem zjedno* 

iczerniowym party i robotniczych, wszy* 
stkie zakłady pracy przemysłu mietalo* 

| wego zobowiązały się do dodatkowej 
pozapłacowej produkcji.

SSwe u/łosy
odzyskują naturalny kolor przez zastosowań e płynu p. n. llb-18

ODSIWIACZ HENNINA
Wyrób Labor ,Lanovtt Warszawa, Marszałkowska 7 zatwierdź orze? Min Zdrowia 
Sprzedaż w drogeiiacb i penumeiiacb

izlorm szaleiącY nu Wf Brzeźn
wjirządzii poważne szkody

GDAŃSK (SAP). Ostatnie sztormy, 
które przeszły nad Wybrzeżem wyrzą­
dziły w rejonie centralnym poważne 
szkody. W obwodzie ochronnym Łeba 
silne fale zniszczyły spory szmat o- 
chronnej uprawy trawy omacniającej

it<Mi!k73^4 n?n 7 minłmsn ni
It riMmiii Hrdinuw /yi «I5 n a
piętnują terror frankistowski w Hszpanii

Czterystu członków Zw. Zaw. Praco­
wników Poczt i Telekomunikacji wzię­
ło udział w zebraniu w sali „Domu Po­
cztowca", zorganizowanym w związku z 
szalejącym terrorem w Hiszpanii i ru­
chem strajkowym we Francji,

Marceli Schneider — wiceprzewodni­
czący zaraadu zapoznał zebranych z ce­
lem zebrania, a p. Jan Walas mówił o 
walce proletariatu w Hiszpanii i straj­
kach francuskiej klasy robotniczej, skie­
rowanych przeciwko ciemięży ciełom ka­
pitalistycznym i ich obcym inspiratorom 
Uchwalono rezolucję potępiającą terror 
frankistowski w Hiszpanii i drugą — 
wyrażającą solidarność pp'sikie; klasy 
robotniczej ze strajkującą masą robotni­
czą we Francii, Zaapelowano też o 
przyjście z pomocą dzie iom tych, któ­
rzy padli w walce o demokrację i socja­
lizm we własnym kraju.

W uchwalonych rezolucjach czytamy^
Członkowie Zw. Zaw, Pracowników 

Poczt i Telekomunikacji Okręgu Po-

znańsktego, obserwując zmagania klasy 
pracującej Francji z kapitalistyczną po» 
lityką rządu francuskiego kierowanego 
przez reakcyjne czynniki anglosaskie, 
wyrażaja najwyższe uznanie i cześć dla 
nieustępliwości i poświęcenia francu* 
sklej klasy pracującej w walce o socja­
lizm i poprawę bytu robotnika...

...wyrażamy najgłębsze oburzenie i 
protest przeciwko metodom stosowanym 
przez reakcyjny rząd hiszpański

Pocztowcy poznańscy domagają się 
najszybszej i najbardziej stanowczej ip» 
terwencji tak mocarstw jak i ONZ, ce* 
lem niedopuszczenia do wymordowania 
demokratów his,"pańskich. (x)

wydmy. Podmycia wydmowe w rejonie 
Rozewia wynoszą ponad 2 ha.

Szkody wyrządzone na Półwyspie 
bielskim wymagają przeprowadzenia 
specjalnych dodatkowych umocnień. W 
rejonie Elbląga napływające pod napo- 
rem silnych fal z zalewu wiślanego 
wody przerwały umocnienia wału o- 
chronnego rzeki Elblążki. Jedynie dzię­
ki natychmiastowemu zorganizowaniu 
sprawnej akcji ratunkowej zapobieżo- 
no wylewowi rzeki i większym stra­
tom.

Jakkolwiek dotychczas do portów nie 
nadeszły wiadomości o poważniejszych 
wypadkach okrętowych, to jednak 
wszyscy maklerzy otrzymali od kapita­
nów zdążających do portów polskich 
statków telegraficzne zawiadomienia, 
że wskutek nadzwyczajnych trudności 
nawigacyjnych przybycie statków uleg- 

1 nie opóźnieniu sięgającemu od % do 
j 48 godzin.

O
Pył ze skrzydeł motyli zatruł 32 mary­

narzy. Chmara motyli przelatywała nad 
morzem u wybrzeży Szwecji,' siejąc ta­
jemniczy proszek Proszek zasypał pokład 
amerykańskiego 
kilku godzinach 
bić się wrzody

statku „Saguard". Po 
marynarzom zaczęły ro-

o
członek amerykańskiegoRalph Dimitt, członek amerykańskiego 

urzędu surowców strategicznych, oświad­
czył w swoim sprawozdaniu, że zasoby 
uranu w Stanach Zjednoczonych są zbyt 
szczupłe, aby liczyć się z bombą atomo­
wą, jako bronią o szersJ^m zastosowaniu.

O
Na lotnisku Northolt w Londynie wy­

buchł strajk 1.200 mechaników który 
całkowicie sparaliżował ruch brytyjskich 
samolotów pasażerskich. Skasowane zo­
stały wszystkie loty zagraniczne oraz 
przerwano łączność lotniczą ze Szkocją 
i Irlandią.
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W Iranie kwitnie niewolnictwo 
JaS anglosaskie towarzystwa naftowe 

eksploatują 70 tysięczną rzeszę tubylczych niewolników
GENEWA (API) Obraz krwawegoInież podkreślał opłakane warunki pra-

WVlZVS'kll i atrWYwanv.C(h p-rr rnBnbn.iHrnr-zom^rchi naft n-rArarT/^wyzysku i presji stósowanych wobec 
robotników perskich przez angl o amery­
kańskie towarzystwo naftowe „Anglo* 
American Oil Company", przedstawił na 
posiedzeniu Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy w Genewie delegat perski, 
Agbar Choli Mohammada. Oświadczył 
on, że „70 000 robotników zatrudnionych 
przez tpwarzystwo otrzymuje dziennie 
płace, sięgające zaledwie równowarto^ 
ści 60 centów amerykańskich".

Podporządkowany „Anglo-American 
Oil Companny" rząd perski, a przede 
wszystkim ministerstwa wojny i pracy 
ustanowiły tzw komitety pracodawców, 
które pod groźbą interwencji wojska i 
policji zmuszają robotników do niewol­
niczej pracy Robotnicy, którzy usiłują 
przeciwstawić się temu terrorowi tracą 
natychmiast pracę i niejednokrotnie ka­
rani są więzieniem Delegat Iranu wez­
wał komisję, by pomogła robotnikom 
„Anglo-American Oil Companny".

Cy robotników przemysłu naftowego w 
Egipcie. Są oni także wyzyskiwani w 
okrutny sposób.

Komitet naftowy Międzynarodowe* 
go Biura Pracy składa się z delega­
tów W Brytanii, USA, Kanady, Fran­
cji, Kolumbii, Egiptu. Iraku, Meksyku, 
Holandii, Peru, i Wenezueli. Obecne 
posiedzenie poświęcone jest przedy­
skutowaniu rozwoju warunków pra­
cy w przemyśle naftowym. Na porząd­
ku dziennym znajduje się sprawa 
40-godzinnego tygodnia pracy dla 
robotników naftowych.

Jeszcze jedsn czknek tardy, 
która grasowała 

pow. świebodzińskim 
przed sądem

Poznaniu toczyła się sprawa prze- 
Paszkowskiemu, lat

w

•trał Hllera ucieka on mska
PARYŻ (PAP). Agencja France 

' Presse donosi z Hamburga, że Alojzy 
1 Hitler przyrodni brat Adołfa Hitlera, 
! otrzyma! oficjalne zezwolenie na zrnia* 
I nę swego ^zibyt znanego" nazwiska Od* 
tąd nazywać się on będzie Hans Iller. 
Brat Hitlera oświadczył korespondento* 
wi AFP że jego poprzednie nazwisko 
„przysparzało mu wisie przykrości".

W 
ciwko Alfredowi 
36, zam, w Wilczkowie, pow Gryfice, 
oskarżonemu o dwukrotny/udział w na­
padzie w 1946 r. w powiecie świebo- 
dzińsk;m oraz o przechowywanie i po­
siadanie bez zeżwolenia broni palnej.

W lecie 1946 roku grasowała na te­
renie pow. świebo'dzińskiego banda ra­
bunkowa, której przywódcą był niejak; 
Adam Woroniecki. Paszkowski spotkał 
się z nim i w toku rozmowy zgodził się 
wstąp'ć do jego bandy. Ponieważ po­
siadał broń, dokonywał wraz z innymi 
człoifkami napady. M in. udał się wraz 
z dwoma innymi członkami do mieszka­
nia Wincentego Piekary, urządził re­
wizję, szukając broni, przy, czym groził 
domownikom użyciem broni. W podo­
bny sposób postąpił u nie akiego Mi­
chała Szyndera, gdzie znalazł i zabrał 
10-strzałowy karabin.

W wyniku rozprawy, Sąd skazał Pa­
szkowskiego na 8 lat więzienia z utra­
tą praw publicżnych na okres 4 la*. 
Przy wymiarze kary Sąd wziął pod u- 
wagę dotychczasową jego niekaralność 
i częściowe przyznanie się do popełnio­
nych czynów, (lc)

Chore nerki to zepsute filtry organizmu
oddają one bowiem pęcherzowi moc2 
źle przefiltrowany powodując przez to 
zatrucie organizmu wskutek niewyda- 
lenia zeń szkodliwych substancji. Zioła 
magistra Wolskiego „Urosa", o właści- 

Delegat Egiptu, Ambax Salama rów* 1 wościach moczopędnych i dezynfekcyj-

I ■■■

nych pobudzają nerki do prawidłowe­
go działania. Stosuje się je przy cier­
pieniach nerek, miedniczek, nerkowych 
pęcherza i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych. llb-2

” U naszych = 
PRZyjAClÓi

Bilans handlu zagranicznego Czechosło­
wacji w październiku był dodatni. War­
tość importu wynosiła 2.420 milionów ko­
ron, wartość eksportu 3.502 miliony koron.

*
W okresie Od roku 1917 do roku 1939 

zbudowano w Zw. Radzieckim 364 nowe 
miasta a w latach od 1'939—1948 jeszcze 
475 miast, czyli og. 839 miast. Najwięcej 
nowych miast powstało na obszarach nad- 
wołżańskich, na Uralu, w Azji środkowej 
i na Syberii.

*
Czeskie zakłady przemysłu kapeluszni- 

niczego „Tonak" — jeden z największych 
zakładów tego rodzaju w Europie — o- 
trzymały ostatnio zamówienie radzieckie 
na sumę 150 milionów koron.*

W lasach syberyjskich rozpoczął się se­
zon myśliwski. Jedynie w obwodzie na- 
rymskim w polowaniach bierze udział po­
nad 2 tys. zawodowych myśliwych. Dla 

* noclegów w lesie zbudowano zawczasu 
przeszło 100 domków.*

Międzynarodowy Fundusz Pomocy Dzie­
ciom podjął w Czechosłowacji akcję 
szczepień przeciwgruźliczych dzieci, którą 
objętych zostanie ponad 4 miliony dzieci, 
w wieku od 1—12 lat. Akcją tą będą kie­
rowali specjaliści skandynawscy. • x*

Centralny związek spółdzielczy ZSRR 
„Centrosojuz", który obchodzi obecnie 
50-lecie swego istnienia, zrzesza w swych . 
szeregach ponad 32 miliony członków 1 
posiada około 200 tys. sklepów na terenie 
całego kraju. •*

Przemysł Mińska osiągnął przedwojenny 
poziom wytwórczości. W mieście odbu­
dowano i zbudowano na nowo 83 wielkie 
zakłady 1 fabryki.



z W 'Uwago, szkos
„Święty Marcin na siwym koniu Jeź­

dzi" — mówi siarę przysłowie. Należy 
się też od tego czasu spodziewać coraz 
większych przymrozków, a nawet opa­
dów śnieżnych. W sadzie na białej po­
włoce zobaczymy ślady zajęcy i króli­
ków, a także — jeśli nie ubezpieczyli­
śmy — rany na pniach naszych drzew 
1 drzewek owocowych.

Jak wielkie szkody w sadach wyrzą­
dzają zające i dzikie króliki, wiedzą 
o tym dobrze wszyscy sadownicy. Je­
dnej nocy zimowej w szkółce w Gra­
jewie zniszczyły ponad 1000 drzewek. 
W latach okupacyjnych pod Płockiem 

[dzięki zającom zmarniały całe szkółki, 
la niedaleko, bo pod Czerwińskiem, 
przed dwoma laty zające obgryzły set­
ki drzew karłowatych tak, że wystawa­
ły nagie, bieluśkie gałęzie. Ale po co 
daleko szukać przykładów. W roku ub. 
zniszczyły one przeszło 600 drzewek p. 
Zdzisławowi Małczyńskiemu w Komor­
nikach, pow. Środa.

Zające i dzikie króliki w sadzie nie- 
ubezpieczonym wyrządzają szkody nie 
tylko zimą, ale już jesienią. Chociaż 
jest jeszcze dużo pożywienia na polu, 
chętnie przybywają do sadu i gryzą 

H. [twardą korę drzew celem wzmocnienia

ogólnie na ziemiach lżejszych. Na hodo® 
wlę bydła czerwono-białego przewidział 

|>e jest częściowo woj. wrocławskie i 
sląsko-dąbr owsfkie.

Ostatnia rasa jest bardzo nieliczna 
i nile znajduje zwolenników. Rasie czer­
wonej wielu hodowców zarzuca, że jest 
mała i odznacza się niewielką mleczno­
ścią. Ale ma ona wiele zalet. Krowy tej 
rasy są niewybredne, zużywają mało pa-

Już przed wojną były rozpoczęła sta­
rań ar mające na celu racjonalne ujęcie 
hodowli bydła. Chodziło mianowicie o 
dopasowani rasy do danego okręgu. 
Wielkopołska już wtenczas było prze*' 
znaczona na hodowlę bydła nizinnego 
cpąrno-Małe-jo. * Jedynie południowe po­
wiaty, jak kępiński, rawlckl. a częścio­
wo ostrowski, krotoszyński i -Kśzczyński 

, m:a’y hodować rasę czerwoną, 
^j^bccnie Ministerstwo Rolnictwa i Re-, 
.-“rorm Rolnych opracowało nowy plan re-i s’zy< którą doskonale wyzyskują i są 

jonizacji bydła, oparty na długo'letlhJich[ odporne na gruźlicę. Jeśli chodzi o mle-- 
doŚAaadczc-nialh. Rejonizacja ta obej®, ~~ 1 ”5~
mujie trzy rasy. Na hodovrlę rasy nizin® [ 
nej czarno-białej zostało wyznaczonej

!
i

*y hodować rasę czerwoną.

.nie Ministerstwo Rolnictwa i Re-

zostało wyznactaone 
jcJk przed wojną woj. poznańskie, gdań­
skie, pomorskie, część woj, kieleckiego, 
kr akowici og o, 1 ubels kiego, szczecińsk le­
go i olsztyńskiego. Bydło czerwone ho­
dowane będzie w woj. 
częściowo warsztawskim, 
eztiyńskim, lub ełckim'

białostockim, 
łódzkim, ol=

i kśeledkim

- Ifajprasiszy s^®sób 
zwalczania myszy 

w polu
Pogodna i sucha jesień sprzyja roz­

wojowi myszy polnej. Należy więc się 
spodziewać, że w tym roku gospodarze 
muszą się zabrać do walki z tym ma­
łym gryzoniem, wyrządzającym ogro­
mne szkody, przez kopanie nor i wy- 
g yzanie zbóż. Zarządy Gminne już 
teraz rozprowadzają trutki po groma­
dach. Poza walką chemiczną, która 
dziś dysponuje wieloma środkami i to 
bardzo radykalnymi, zaleca się stoso­
wać i to zawsze z dobrym skutkiem, 
całkiem proste i dla każdego rolnika 
dostępne sposoby walki.

Jeżeli na oziminach pojawią się w 
dużej ilości nory i wyślizgane mysie 
chodniki, należy jak najszybciej byle 
tylko przed pierwszymi przymrozkami 
grubymi pałkami zakończonymi tępo, 
ińócno i bardzo dokładnie nie opusz­
czając ani jednego wylotu, wszystkie 
dziury zabić ziemią. Czynność tę na­
leży przeprowadzać kilka razy. Na gle­
bach cięższych, gliniastych o dużej za­
wartości koloidów, sposób ten daje 
bardzo dobre wyniki, bo ubicie i za­
tkanie wylotu glebą gliniastą jest bar­
dzo silne, nie przepuszcza powietrza 
i nie daje się łatwo wygrzebać. Przy 
dwukrotnym powtórzeniu tej czynności 
c 
mki. Efekt tego sposobu jest widoczny 
w kilka dni po tym zabiegu. Jeśli 
spróbujemy kopać i odkrywać mysie 
gniazda, to pełne są zaduszonych sta­
rych i młodych myszy. Sposób ten jed­
nak musi być stosowany przed przy­
mrozkami, kiedy gleba jest należycie 
wilgotna i spoista.

Poza tym sposobem walki na 
trzeba pamiętać o otaczaniu stert 
kiem celem chwytania w niego 
szy które, gdy na polu nie mogą 
leźć pożywienia, ciągną do stożysk. 

inż. M. W.

i ostrzenia zębów, a szczególnie celem 
ścierania odrastających piekaczy. Szko­
dę wyrządzają one tym większą, że 
nie tylko zdzierają korę, ale całe pa­
sma miazgi. Toteż takie uszkodzone 
drzewa bardzo trudno się goją. Młode 
zaś drzewka wolno zamierają.

Dawniej stosowano jarmuż i żarno­
wiec jako pokarm odciągający zające 
cd drzew. Doświadczenie jednak wy­
kazało, że — przeciwnie — przynęcają 
je do ogrodu; a śnieg najczęściej je 
zakrywa.

Najskuteczniejszym środkiem, cho­
ciaż bardzo kosztownym, jest ogrodze­
nie sadu wysoką siatką drucianą, wko­
paną na 30 cm w głąb ziemi, W ten 
sposób nie pozwala ona na przesko­
czenie, ani na przekopanie się szkod­
nika do sadu. Dobry jest także gęsty 
płot sztachetowy, obsadzony roślinami 
kolczastymi, żywopłot z róży, głogu, 
jeżyn lub ałyczy. Same drzewka moż­
na z powodzeniem smarować smołą, 
która gryzoni odstrasza. Owijanie pni 
słomą mało pomaga, gdyż zając bar­
dzo głodny nieraz słomę przegryza. 
Już o wiele skuteczniejszym środkiem 
jest okręcenie pni gałązkami iglasty­
mi. (j)

' wości hodowli rasowej bydła. Niemcy 
• podprowadzali buhaje nie tylko z Fryr 
zji i Prus, ale z Nadrenii, Gór Hancu, 
Bawarii, a nawet przerzucili całe obory 
duńskie, które rozrzucili po terenie wo­
jewództwa. Do tego doszły jeszcze w 
okrysie już powojennym krowy i buha­
je importowane z krajów Skandynaw® 
skich, wykazujące wysoką mleczność 
(6—7 tys. litrów mleka rocznie i ponad 
4 proc tłuszczu). Bydło to różni się 
znacznie od typu bydła poznańskiego. 
Ma ono wysokie nogi, płytszą klatkę 
piersiową i wąsiki zad. Z powodu tej 
słabej budowy najczęściej zapada na 
giużlicę i chorobę Banga. Sądzić jednak 
należy, że przy umiejętnym skrzyżowa­
niu będzie można połączy ć razem cechę 
wysokiej mleczności rasy szwedzkiej z 
odpornością na choroby polskiej rasy 
nizinnej czarno-białej,

W woj, poznańskim spotkać można 
także wśród mozaiki typów różnych 
czerwone bydło duńskie. Z chwilą je­
dnak wyznaczenia całego województwa 
na hodowlę rasy nizinnej nie ma ona 
przyszłości i winna być przerzucona do[ j 
innyidh okręgów. i

I

Iczność, na korzyść jej przemawia wyso- 
1 ki procent tłuszczu. Już przed wojną 
mieliśmy okazy, dające średnio rocznie 
ponad 5700 1 mleka przy 6,6 proc, tłu­
szczu, a nawet — jak w południowych 
województwach — niektóre przedstawi­
cielki tej rasy dawały ponad 7 tyfe. li- 
tirów mleka przy 4 i więcej procentach 
tłumaczu. Bydło cziferwone jest rasą naj­
bardziej odporną i najwięcej .przystoso­
waną do polskich warunków
- I bydło czarno-białe należy także za­
liczyć do rasy polskiej. Sprowadzone on­
giś z Holandii i hodowane w odmien­
nych warunkach, zaklimatyzowało eię 
zupełnie. Z powodu tego, że odznaczało 
się twielką mlecznością i mięsnoślcią, 
znalazło wielu zwolenników. W Polsce 
mamy dwie odmiany tej rasy. Jedna — 
w woj. poznańskim oparta na importach 
tak buhajów jak i samych krów ze 
wschodniej Fryzji, drugia zaś nieco od­
mienna oparta na importach z Fryzji za­
chodniej (Holandia) — rozpowszechni­
ła Sie w województwach centralnych. 
Trzecią jeszcze odmianą zbliżoną do 
wi alk opolskiej, bo opartą także na im­
portach z Fryzji wschodniej spotkać mo­
żna w woj. olsztyńskim.

Okres okupacji nie sprzyjał wyzna­
czonej już przed wojną jednokierunko-

i

Mil© i poiifiecsii© Łajacie 
dla dzieci

Wszyscy lubimy bardzo ptaki za 
ich śpiew, za barwność upierzenia, 
ale rzadko kto z nas pomyśli, ile po­
żytku mamy w sadach, lasach, ogro­
dach, na łąkach i polach właśnie z 
ptaków. Taki niewielki ptaszek jak 
sikorka zjada w ciągu roku około

Co robić
00

Pod uprawę nie nadąje się ziemia 
ani zbyt sucha, ani zbyt wilgotna. Jed- 

^aa i druga taka gleba trudniej się ogrze­
wa, hamuję narnialuy rozwój rośjjic-ścj 
i wpływa na opóźnianie obróbki mecha­
nicznej.

Na ziemiach wielkopolskich mamy, 
wiele gruntów mokrych. Jest to powo­
dem, że w deszczowe lata zasiewy j-L 
i plony całkowicie wyinakiją. 
takie pole osuszyć, przepiowadzamyj 
meliorację, czyli zakładamy sieć dre­
nów i rowów odprowadzających wodę.' 

, Najczęściej gospodarze po dokona-! 
[niu tego dz^eia, nie dbają wcale o dal­
szą konserwację całego systemu od-l 
wadiiiającego. Pola, szczególnie przy: 

', winny' 
być zlustrowane, czy nie trzeba z ro­
wów usunąć szlamu i roślin zarastają­
cych i hamujących odpływu i czy nie 
ma wypadku zatkania się drenów. Ro­
wy czyścić należy od najniższego miej­
sca ku górze. Zamulenie drenów może 
nastąpić na skutek słabego spadku. 
Mogą je także spowodować wodorosty, 
oplatające sączki, osady mineralne, a 
nawet różne stworzenia, a w szczegól­
ności żaby. Najczęściej mamy jednak 
do czynienia z zarośnieniem lub zamu­
leniem ziiemią.

Przeciw wodorostom jesteśmy bezsil­
ni. W razie osadu mineralnego, nale­
ży dreny przełożyć, a przeciwko ża­
bom stosujemy specjalną ochronę dru-
------------- j-------------------------------------------------

e teeba świeczki...
W niedzielne popołudnie stary Błażej czak, gospodarz na 4 hektarach wstą­

pił do Lipczyńskiego na krótką pogawędkę. U Lipczyńskłego mógł znaleźć 
w' tym czasie stos gazet, kióre po kolei sąsiad z okularami na nosie dokładnie 
przeglądał.

—, i cq tam nowego u ciebie, Staśku, słychać? zagadnął zaraz na progu, 
Co lam piszą w gazetach? ...

— Tak nic nowego. Czytam właśnie artykuł o wyzysku na wsiach i o wal 
cę klasowej.

— ja myślę, że na przykład w naszej wsi, ani wyzysku, ani walki kla< 
sowej nie ma. Bo kto z kim miałby walczyć? Ja z tobą? Taki ty sam „biedus“ 
jak i ja! Kto nas może wyz\skiwać?

— To tak tylko ci się wydoje. Nie trzeba świeczki, aby takiego znaleźć. Za­
raz d- m ci świeży przykład. Młóciłeś zboże parówką Filipczaka...

— Młóciłem. e
— A ile płaciłeś za godzinę?
— Cetnar.
— 1 me uważasz, że jest to trochę za dużo? Przecież on nic nie robi. Ulo

kował kiedyś kapitał w komplet młócarn.any i teraz cia,gnie z niego dochod} 
A czy taniej nie wypadłoby. gdybyśmy w naszej wiosce mieli taką samą młó 
harn.ę w ośrodku maszynowym i płacili tylko za obsługę i na jej konser­
wację? t

—■ Może masz i rację.
— A jeśli chodzi o walkę klasową, nie trzeba daleko szukać. Pamiętasz sam 

przecież," jakAwój Franek chciał się żenić z córką tego samego Filipiaka. I co 
mu powiedział stary? — że za takiego dziadowskiego syna córki nie wyda. Sani 
dobrze wiesz, jak wepchną) się do Związku i do Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, gdzie robił i robi dobre interesy. Ile to naszych tam wmoskow 
utonęło jak w studni! Dla swoich jednak bogatych krewniaków wiele umiał 
zrobić.

— Pamiętam dobrze. Dzięki niemu nie otrzymałem drzewa na reoerację sto 
doły. Ale co ty takiemu zrobisz? Wszędzie się wepchnie, wkręci się i już 
siedzi przy prezydialnym stole.

— Tak było do tego czasu. Teraz jednak trzeba będzie z tym skończyć. 
Dlaczego my mało- i średniorolni nie mamy myśleć sami o sobie. Przecież mą­
drość i doświadczenie nie jest monopolem.

— Mówisz, a przy wyborach do Związku i Spółdzielni i tak wszyscy będą 
Za nim głosować, bo ma ogładę towarzyską i jest wygadany.

— Jeśli tak każdy będzie myślał jak ty, nigdy nie będziemy stanowić sami 
o sobie. Musimy patrzeć przede wszystkim na dobro nasze i dobro ogołu gm, 
ny. Zresztą pamiętaj, kto raz wlazł do korytka, chętnie do niego chciałby za 
ęlądnąć. Ale od tego jesteśmy, by na to nie pozwolić.

Podsłuchał St. Lebioda

jymujemy zazwyczaj pożądane wy- wielkich opadach jesiennyah,

cianą na wylocie drenu w rowie. Każ­
dy gospodarz winien z chwilą ukaza­
nia się mokrych plam na polu, a na­
wet bijących wodotrysków odkopać 
cały rurociąg zaczynając od m.ejsca 
niżej leżącego i nie uszkodzonego. Per potrzebują innego
oczyszczeniu przewodów, dreny nale­
ży ułożyć powtórnie i zasypać. Jeśli 
stwierdzimy, że przyczyną uszkodze- 

i’ak n^a dren było drzewo np. topola, brzo- 
Ćhcąc za wierzba, usuwamy i korzeoe i 
- 'samo drzewo, a jeśli to

we, należy rurki uszczelnić i przykryć 
szlaką lub żwirem na 20—30 cm, Do­
brze także szpary pomiędzy rurkami 
owinąć płótnem przesyconym cemen­
tem lub asfaltem.

W razie drenowania sadu lub sadze­
nia drzew na polu zdrenowaeym, nale­
ży zważać, aby sieć drenów przecho­
dziła co najmr.iej w odległości 5—6 m 
od drzewka. W razie uszkodzenia ru­
rek przez korzenie, to te ostatnie ob­
cinamy i usuwamy.

O cały system odwadniający należy 
i dbać należycie. Pamiętać bowiem nale­
ży, że stała opieka zapewnić może je­
dynie skuteczne jego działanie, (jop)

est nieniożli

polu 
row- 
my- 
zna-

5 milj. różnych owadów, wśród któ­
rych jest bardzo wiele szkodników 
roślin uprawnych. Szpak zjada dzien­
nie do 150 tłustych pędraków, u pta­
ków owadożernych jedno pisklę 
zjada dziennie około 50 gąsiennic. 
Ponieważ w gnieździe jest przecięt­
nie 5 piskląt, wobec tego zjadają one 
dziennie do 250 gąsiennic, przez mie­
siąc zatem, zanim podrosną, wytę­
pią 7500 szkodników.
Zimą, gdy spadną obfite śniegi, ptaki 

giną — nieraz masowo — z braku po­
żywienia. Dlatego powinniśmy je do­
karmiać. Okruchy chleba i bułki nie 
są odpowiednim pokarmem dla wszyst­
kich ptaków. Są cne dobre głównie 
dla gatunków mniej delikatnych jak 
wróble, gołębie. Drobne ptaki leśne 

pokarmu. Znaczna 
część tych ptaków, która u nas po- 
zostaje, żywi się w zimie przeważnie

Wójt w spódnicy
W Zarządzie Gminnym w Grębowie (woj. 

rzeszowskie) za biurkiem wójtowskim za­
siadła kobieta — Ewa Bieleń. Wójt w spód­
nicy liczy Zaledwie 29 lat i ma już poza 
sobą poważne osiągnięcia na terenie gminy. 
Zwalczyła ona rozpowszechnione pijaństwo, 
dba o szkoły i o poziom kulturalny okolicz-’ 
nych wsi. Cieszy s:ę uznaniem i popular­
nością u wszystkich, tamtejszych gospo­
darzy.

dla samorządowców
Przy Uniwersytecie Ludowym w 

Wierzbiczanach pod Inowrocławiem, 
nastąpiło uroczyste otwarcie kursu 
przygotowawczego dla samorządow­
ców. Otwarcia kursu dokonał starosta 

'pcw. p. Halwa, w obecności przew. 
[PRN, p. Górniaka i grona profesor­
skiego.
[ Kurt trwać będzie cały rok, a ucze- 

— __J_, ... .. -„.„^.stniczy w nim 28 słuchaczy, z czego
nasionami. Jakże często w domu mar-! 12 pochodzi z terenu powiatu inowro- 
nuje się bezużytecznie i—5—~ : ------------
słonecznika, pestki jabłek i gruszek. |

Przezorni mieszkańcy

nasiona dyni,'oławskiego.
Wykładowcami kursu są insp, Kola- 

wsi zbierają!s?ński i referendarz Ziółkowski, ze Sta- 
jesienią w ogrodach i lasach (miłe' i[rosŁwa Pow- w Inowrocławiu oraz na- 
pożyteczne zajęcie dla dzieci!) mak [sinicy Wydz. Urzędu Woj. w Byd- 
sam lub makówki w całości, żołędzie, 9°szczy. (x) 
orzeszki lipowe, grabowe, bukowe,,—... i i -..........................
skrzydlate nasiona jesionu, klonu, na-'przechowywać sucho, aby się 
siona brzozy, szyszki olszyny, sosny,'psuły, 
świerku. Tyle tego leży zawsze nazie-j Należy unikać zbieraria nasion 

i mi i tyle wisi na drzewach, że zbie-.ślin trujących. Bezwartościowymi 
(ranie nie 
Poza tym siemię konopne, proso, owies,-podawane są ptakom w niewoli, 
jagody jarzębiny, kaliny, bzu czarnegoJ Sypać pokarm należy do karmików 
oraz dereniu. Niejedne z tych zapasów od połowy listopada do marca. Tak

l nie

ro-
, - - - .są

wymaga wielkiego wysiłku, nasiona rzepiku, które często niestety

oraz dereniu. Niejedne z tych zapasów . , ___ ____ ___ _______ __
można, robić jeszcze i teraz. Nazbiera-[wcześnie zaczynać należy dlatego, że- 
ne nasiona należy wysuszyć na powie-[by ptaki przyzwyczaiły się do miej- 
Łrzu w miejscu nie bardzo słonecz­
nym, potem wsypać do woreczków i

Kilka
„Na kwiecie rzepaku pojawiły się 

drobne gąsienice koloru czarnego, 
które żerują na kwiatach i objeijają 
liście. Szkodnik ten wyrządza poważ' 
ne szkody. W całej okolicy, proszą o 
radę, jak go wytępić.

Plenią się bujne chwasty, szkodni- 
ki atakują żyto, 1

sca podawania pokarmu i z łatwością 
do niego trafiły. d. w. b

s?ów o Stacji Ochrony Roślin
Na zdrowych roślinach występują ja­
kieś dziwne objawy dotychczas nie­
spotykane. .. Oto znowu u jednego z 
gospodarzy w okresie dojrzewania 
winogrona siwieją i psują się. Tyle

cjalne przy izbach rolniczych. Po woj­
nie, gdy Izby zlikwidowano prowadziła 
je Samopomoc Chłopska a wreszcie ze 
wzglądu na ich szczególnie doniosłe 

. znaczenie i służbę społeczną — przeszły 
kłopotów! Do kogo się z nimi udać?"jpod opiekę Urzędów Wojewódzkich. 
Tak już jest , że nie tylko człowiek:Stacja w Poznaniu obejmująca swym 

-z.y yuułeuuje reukau&cr. vuvi u.q ,.em uaią w ptu vvciuz.O
też i rośliny. Człowieka leczy lekarz,'na jest przez p inż. Gintera. I'nawet 
zwierzę weterynarz. A rośliny? I on^nie zawsze gospodarz jest tym, który 
mają swego lekarza Takim „zbioro® szuka pierwszy. Stacja wychodzi mu na 

terynarzem roślinnym jest j przeciw. Prelegenci jeżdżą z odczytami, 
Tin. Spełnia ona po- organizuje się kursy i wykłady.

dobną rolę, jak Pogotowie Ratunkowe w x
ogrankzon7u®tawami._Toteż na jarmar- społeczeństwie ludzkim Gdy gospodarz i C?OruJ’e bdTak M°Z6 *° P 
kach na trzodę chlewną i na bydło mo- zobaczy u siebie na polu czy w sadzie burakowtec, może mszyca może kę- 
zna było zauważyć wielką itlość pośred-^oś podejrzanego — niech powiadomi. dzierżawka Stacja posiada specjalnego 
ników, trudniących się tak skupem jak referendarza powiatowego Ochrony Ro- inspektora od buraka cukrowego Kło- 
-rprzediażą zwierząt Najgorzej na tym ślin Referendarz urzęduje w sjprostwie pot rolnika dotyczy stonki, która podle- 
wychodził rolnik i konsument mięsa w powiatowym i ‘jego obowiązkiem jest ga tzw. akcjom masowym ł od tych 
miastach i okręgach przemysłowych. (udzielić natychmiastowej porady. 'akcyj jest specjalny inspektor Szkodni* 

Aby położyć kres temu nienormalne-j O ile sam nie będzie mógł od razu ki — bada kto inny, a kto urny — cho- 
mu stanowi do skupu żywca upoważnić*, sprawy wyjaśnić — przesyła okaz szko- roby roślin, Wszyscy naukowcy, specja- 
ne zostały spółdzielnie zbytu zwierząt [ dnika lub chciej rośliny do Stacji Rzeczą gospodarza tylko jest —
rzeźnych, Oddział Centrali Mięsnej, kup- j Ochrony Roślin, która mieści się w Po- . * ' ■ ■ ----
cy prywatni, którzy mają specjalne kon®, znaniu przy ul. Grottgera 4. Tu specjał-, 
cesje i rzeźnicy, którym wolno skupo--[ni fachowcy przeprowadzają badania w 
wać zwierzęta na ubó, w okolicy do laboratorium i odpowiedź wraca tą sa- 
10 km od swego warsztatu.

W tym miesiącu także wprowadzono 
notowania zakupu na targach Fspędach,! 
kontrolę wywozu oraz przewozu prze-; 
tworów i produktów mięsnych. Przyi 
przewozie świń koleją potrzebne są li-[ 
ety przewozowe z pieczęcią Centrali J 
Mięsnej a na przewóz samochodami 
zezwolenia wydawać będą zarządy tar­
gowisk i hal hurtowej sprzedaży mięsa

Kupcom prywatnym zostały wyzna­
czone tereny skupu. Ma tc na celu za­
oszczędzenie na podróży, a rolnikowi 
zapewnienie zbytu. Jeśli chodzi o skup 
bytdła na spędzie, transakcji handlowych 
wolno dokonywać tylkń spółdzielniom 
zbytu. Aby zaś rolnik n.e został po­
krzywdzony, na każdym spędzie winien 
być przedstawiciel Związku Samopomo­
cy Chłopskiei, który ma za zadanie kon-

buraki, ziemniaki, czy zwierzę potrzebuje lekarza. Chorują zasięgiem całą Wielkopolską prowadzo

Uregulowany ;
handel świniami [stacja Ochrony Rośl

• Dotychczas handel świniami nie był

kach na trzodę chlewną i na bydło mo- zobaczy u siebie na polu czy w sadzie

w chwilach istotnej potrzeby zwrócić się 
do nich, a oni ’uż załatwia resztę.

----------------  _ ------- ------- i-j Pamiętajmy więc że tak jak krowę 
[mą drogą (przea referendarza) — do roi® CZy koma gdy zachorują, prowadzi się 
nika. Fachowiec powie dokładnie, co to do weterynarza, tak chore rośliny zo- 

[było i jak to trzeba zwalczać. Stacja stają przyjęte w „gabinecie lekarskim 
! Ochrony Roślin jest właśnie od tego, stacji. 1 tak jak w wypadku konia, kro® 
[W swych licznych broszurach propapan- wy czy trzody chlewnej, trzeba się śd« 
Idowych, odezwach i okólnikach woła do śle stosować do przepisów leczącego. 
! rolnika: „Słuchaj fachowca, zwracaj się Leży to przecież w interesie samego go- 
do nas z Twymi spostrzeżeniami, pilnie Spna^rza. ^IS-
obszukaj poła i sady.".

W kilku pokoikach 
przy • ul. Grottgera, na 
piętrze — w słoikach 
i buteleczkach, w 
książkach, stojących 
na półkach mieści się 
mądrość, która ma do- 
pomóc rolnikowi w 
walce o codziennie 
lepszy- chleb powszed- 
ni. Przed wojną Stacje

trolować wagę i ceny, maja-? na oku Ochrony Roślin is+nia- 
dobro gospodarzy.. My Jak<> wydziały spe-



25378

poloca

pisania z normalnymi karetkami

pisania z karetkami długości 60 cm

p-8764

dnia 22 listopada

Różne

przetargu pu-

STRONA 4

wbu- 
wy-

2209
16223
22652
31127
38937 

47433 
56681 .
64118
70587
78063
83416
98530

LASOWEJ
NR 112

Artykuły
Mebfe bisowe
Warsztat naprawy

zastrzega sobie 
oraz unieważnie-

Wypoiyczam ślubne suknie
welony. Jackowskiego 40 m. 3 
Talarowska. 24287

Foto, Daszyńskiego 71, wyko- 
konuje wszelkie prace foto­
graficzne. kl822

R. BarciBEOWski S. M.
Rada Nadzorcza, Zarząd i Rada Zakładowa

18958
30180 
34477 
42056 
54245 
59663
70187
72697 
82060
92210

Maszyny biurowe
Kuanc Sprzeda*

1746. 
2745;} 
33365 
38761 
53876 
06839 
67499 
72036 
79432 
84283 
99295

Nr 1293 1871 
9755 12048 
18353 
28388 
34165 
40286 
54104 
59262 
68365 
72352 
89561 
88164 
99821

Laiące
\n każdej ilości sprzedaje
dla przemysłu, stołówek i składów tadfowych-

liczenia elektryczna i ręczna samo- 
szt. 1

szt. 10.

1874, 
13028 
21676 
30398 
35744 
46299 
55318 
63431 
70458 
74535
82491 

95038

przeżywszy lat 75.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 13 bm., 

godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina

Serwisy
Serwisy obiadowe 
Talerze, Filiżanki 
Kieliszki, Szklanki 
Komplety do likieru 
Szklą do zapraw

5$ zala-
Materia-

39, pokój 402 do

Z. FLIGIERSK! i Ska 
Poznań, św. Marcin 23 

Nasza specjalność: 
Części zapasowe do 
wszelkich wirówek 
< maszyn do szycia

wtiifiiKiMKBacaMWiaEM Emm

Dnia 18 listopada 1948 r. zmarła po długich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza 
najdroższa ciocia, śp.

po 1064M0 «ł padły na
9735 28481 40980 52154
63197 63857 68264 71500

ujWiubłbiii y ,,jvuKrj»b łj s«ivi»nu
Poznań, ul. Piaskowa 2/3 w podwoi zu fi Ceres 
łel. 72-83 tel. 72-83

500 ooo
na nr 5932

100 000
na nr 39366

W II! KLASIE 54 LOTERII

pad-o w KOLEKTURZE

KOLEKTURA S20NI
Edmund Sobczak — Poznań
PL. WOLNOŚCI 11 1 PIĘTRO
• NAD A R I ADAMI®

AA AA

POMPKI wtryskowe 
ROZPYLACZE 
PODGRZEWACZE 
marki,,Bosch" „Deutz" 
„Deckel" i „Beru* 

kupuje
MICHAŁ GRUSS 
Auto-Akcesoria i czę­
ści motorów Diesel‘a 
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 95.

lla-8

rauan l»V6RflHYCH 54 LOTERh
1-szy dzień ciągnienia 3-ei klasy

g.. -. Jo aij list
Ni Nr 35846 w Toruniu, 78187 w 
Lębork^.

Wygrane
Nr Nr 9172
58606 62768 
83502 86990 96111 98462.

Wygrane po 50.900 zł padły na Nr 
Nr 16982 27659 41834 77972 84080
91835 97010.

Wybrane po 20 000 zł padły'^a Nr
Nr 442 5461 7895 11759 12726 13112
18431 22567 26298 26579 32958 38913 
43996 44180 49343 49892 5*671 59233 
60884 67459 79400 79493 89972 94362

Wybrane po 40.000 eł padły na Ni
*' '■“* * I 4244 8995

16331
27291
32974
37347
48441

56801
66730
71008
78305
83737
98765

ZABAWKI
ŁÓŻKA — ŁÓŻECZKA 

korzystnie poeca
M. IdffiUit wlti i Ska
Poznań, S». Rynek 39

p863 7

Nr. Km. 96/48
Obwieszczenie o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Wolsztynie Brunon 
Czternasty, mający kancelarię w Wolsztynie, ul. Dą­
browskiego nr 8, na podstawie art. 676 i 679 k.p.c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 20 grudnia 
194S r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Wolsztynie, 
sala 23, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika Antoniego Kasper­
skiego nieruchomość Chorzemin tom V wykaz L. 201, 
położonej w Chorzeminie, gmina Wolsztyn, składa­
jącej się z użytków rolnych i łąkLo obszarze 7,33,45 ha.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 181,299 zł, 
cena zaś wywołania wynosi 135 975 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany Jest złożyć 
rękojmię w wysokości 18 130 zł.

Wolsztyn, dnia 11 listopada 1948 r.
lib-171 Komornik: (—) Brunon Czternasty

ipnini ubrxlj bbułb
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE ilb-95 ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

CERATY 

stołowe, obrusy i na 
torby

Tapety 
w wieikim wyborze

Linoleum 
chodniki i na słoty

Wielka 9, I piętro 
Zb. Waligórski 
wejście z ul. Szewskiej. p8856

PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE 
Zarząd Okręgowy Ziemi Lubuskiej 

ogłasza

KONKURS
na obsadzenie trzech etatów inspektora budo­
wlanego:

a) Inspektora budowlanego — Inż. architekt
b) dwóch referentów — techników budowla­

nych
Wymagane poważne kwalifikacje fachowe i 

praktyczne.
Uposażenie: wg norm obowiązujących w bu­

downictwie oraz dopłata za prace zlecone.
Wnioski z życiorysem i świadectwami kiero­

wać do Dyrekcji Zarządu Okręgowego P.N.Z. 
— Ziemi Lubuskiej.

Poznań, Czarnieckiego nr 9 I ptr. 
Informacje osobiste w godzinach od 8 do 15. 

llb-175 Wydział Ogólno-organizacyjny

KomendaPoligonu Biedrusko ogłasza

przetarg nieograniczony
na prace studniarskie. Ślepe kosztorysy w kancelarii 
Komendy Biedrusko.

Oferty do 19. XI. 48 r. godz. 10. Do ofert dołączyć 
kwit wpłać. 2’/» wadium na rachunek bież. 208 w Ka­
sie 1 Urzędu Skarbowego Poznań, dla Jednostki Woj­
skowej 3658 Biedrusko.

Otwarcie ofert i spisanie umowy 19. XI. 48 r. 
godz. 12.

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez poda­
nia przyczyn i ponoszenia z tego tytułu odszkodo­
wań. lla-101

£--------- —----------- -
g| Ceraty 
|| Linoleum 

Plusze
Chodniki — Dywany 
łanio kupisz w specjalnym 

saay magazynie materiałów 
sggj? rn :t>iow. i dekoracyjnych

PSRTEK
POZNAŃ

Kraszewskiego 17 
121 Tel. 519-67 11 a-26

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
Dyrekcja Naczelna

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę:

zespołów pomp odśrodkowych, jedno lub wielosto­
pniowych, specjalnych do benzyny 
dowanymi stopniami samozasysającyml 
dajnościach: 500, 800, 1500 i 1800 1/min., manometrycz- 
nej wysokości podnoszenia około 26 m słupa cieczy 
sprzężonych z silnikami elektrycznymi odpowiedniej 
mocy, 1450 obrotów/min., przeciwwybuchowymi, ga­
zoszczelnymi, wzgl. okapturzonymi.

Mogą być oferowane również osobno pompy bez 
silników lub silniki bez pomp.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych zna­
ków firmowych z napisem „Oferta na pompy ben­
zynowe" lub „Oferta na silniki" należy składać do 
skrzynki ofertowej w Dziale Zaopatrzenia Materiało­
wego Centrali Produktów Naftowych w Warszawie, 
ul. Rakowiecka 39 pokój nr 403 do dnia 25 listopada 
1948 r. godz. 10.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 listopada 1948 r. 
o godz. 11 w Dziale Zaopatrzenia Materiałowego po­
kój nr 402.

Bliższe informacje można otrzymać w Dziale Zao­
patrzenia Materiałowego Centrali Produktów Nafto­
wych w Warszawie, ul. Rakowiecka 39 pokój nr 402.

Centrala Produktów Naftowych zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta, unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn i nieponoszenia jakich­
kolwiek powstałych z tego tytułu odszkodowań.

llb-167

do kawy
A Garnki aluminiowe 
I Garnki kamienne 
I Emaliowane, żelazne 
I Noże i widelce 
V Łyżki i łyżeczki 

—. - P8845
W. ŚWIETLIK 

Poznań, Stary Rynek 58 — Telefon 89-76

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
Dyrekcja Naczelna

- ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę maszyn biurowych

1. maszyny 
szt. 3

2. maszyny
szt. 4

3. maszyna 
rejestrująca z taśmą kontrolną

4. arytmometry z dużą ilością miejsc
Reflektuje się na maszyny pierwszorzędnej jakości.
Oferty firm rejestrowanych składać należy 

kowanych kopertach w Dziale Zaopatrzenia 
łowego, Warszawa, ul. Rakowiecka 
dnia 20 listopada 1948 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
1943 r. o godz. 10.

Centrala Produktów Naftowych 
prawo dowolnego wyboru oferenta 
nia przetargu bez podania motywów i jakichkolwiek 
odszkodowań. llb-168

KetiioI — Karłowski 
Pohland

Warsztaty Naprawy 
Maszyn Biurowych

1 Organizacja 
Poznań,
Sw. Marcin 64
Tel. 9.-67 llb-21

Og’oszen e przetargu
Zarząd Państwowej Stadniny Koni w Pesa&owie 

i Lwówku, pow. Nowy Tomyśl podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 26 listopada 1948 roku (piątek) 
o godz. 12 w Państwowej Stadninie Koni w Posado­
wię odbędzie się sprzedaż w drodze 
b licznego:

1. klaczy pełnoletnich
2. „ trzyletnich
3. „ dwuletnich
4. „ jednorocznyćh
5. ogierków jednorocznych 12
6. sysaków 12

Zarza.d Państwowej Stadniny Koni w Posadowię i 
Lwówku zastrzega sobie prawo wycofania niektórych 
z wyżej wymienionych koni z przetargu, bez uprzed­
niego ogłoszenia. Konie zgłoszone do sprzedaży moż­
na oglądać w dniu 26 listopada 1948 roku w Państwo­
wej Stadninie Koni w Posadowię od godziny 11 do 12.

Posadowo, dnia 10 listopada 1948 r.
Kierownik Stadniny 

lla-100 (—) toż. Cz. Htocz

W dniu 11 listopada 1948 r. zmarł po krótkich, lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, brat, szwagier, i wujek, śp.

WacJaw Morawski 
aptekarz

Msza św żałobna odbędzie się w poniedziałek 15 bm. o godz. 9,30 
w kościele Serca Jezusowego. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12, 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

#W ciężkim smutku pogrążeni 
zona, dzieci i rodzina

Pozneń, Kraszewskiego 12, Bydgoszcż, Jarocin, Łódź. Chicago. . 25^98

Z dniem 1 stycznia 1949 r.
Wyrzyskie Koleje Powiatowe w Białośliwiu 

przyjmą prace wchodzące w zakres 
stolarstwa maszynowego .

Wykonujemy z powierzonych materiałów 
z nastawieniem masowym lub seryjnym: 

jak również wszelkiego rodzaju 

skrzyni®
i opakowania drzewne

DYREKCJA
Wyrzyskich Kolei Powiatowych

w Białośliwiu lla-67

WojeJW
ii łóżeczka 

dziecięce 
najtaniej poleca 

„Sprzęt Domowy" 
Poznań, Mieltyńskle- 
go 16. Telefon 29-82 
g.8715

Od dnia 3 listopada br. sprzedajmy po cenach 
Interwencyjnych dla świata pracy ś stołówek 

w naszych specjalnych składach tal
w POZNANIU, WAŁBRZYCHU i LUBLINIE 

jaja świeże po zł 23, - za sztukę 
jaja chłodnicze i wapnowane 

po bT 22. - sci stłukę °8M 
Wielkopolska Spółka Handlowa Sp. z o. o. 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22, fet. 17 - 52, 23-88

SPECJALNE SKŁADY JAJ:
Poznań, Aieje Marcinkowskiego 28, fei 507-18 

Wałbrzych, 1 Maja 12, tel. 439 
Lublin, Piać Sw. Duski — Hale Targowe 12. tel. 34-68 

Większe zamówienia dla stołówek przyjmuie Centrala w Poznaniu, 
Alejo Marcinkowskiego 2i

Do trumien
okucia, papier krep., 
pantofle. szarfy do 
wieńców — poleca 
K. NOWAK, Poznań,

Kraszewskiego 12, 
parter lewo 

tramwaj: 2, 7, 8, 18.
Ub-48

wykonuję

IBHACIA JAROCCY
* Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

Artykuły męskie |

Poznan, 27 Grudnia 7 |
Telefon 20-56 ?3«S4

Śp.

Wadaw Morawski
oprob. aptekarz

rozstał się z tym światem dnia 11 listopada 1948 r.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego członka Rady Nadzorczej, który służył nam 

zawsze chętnie radą i pomocą.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 15 b. m., o godz. 12.00 z kaplicy cmentar­

nej na Jeżycach.
Cześć jego pamięci I

! Kupuję k-iźdą Hość

| zajęcy eksportowych |
t tylko większymi partiami !

S na zamówien!e i za pośrednictwem upoważnionych agentów : 

i Suóf ziemia „Jasność Łow ecka“ j 
Oddział Poznań, ul. Zeylanda 7 — telefon 71 83

» Przesyłki zajęcy indywidualne drobnicowe, nadsyłane bez porozumienia • 
S z kierownictwem Spóldi e!ni — nie będą przyjmowane. pb88t •

Firma Seredyrska fcfldź. Piotr 
kowska 275 — nagrodzona 
dwoma złotymi i srebrnym me­
dalem wykonuje artystycznie 
sztandary, szaty kościelne. Na 
składzie materiały sztandaro 
we, liturgiczne, podszewki ifcp 
Metalowe sprzęty kościeine.

0742?
Firanki zakłada aknratnie de­
korator, tapicer Szafranek 
Hetmańska 3 telefon 61-27.

llb-146

i Nr .313



Marianna, przekazawszy komendę w obozie jeńców ojcu Hiacyntowi, brała 
udział w tym ostatnim wypadzie przeciwko resztkom wojsk Czarnego barona. 
Nie wmieszała się jednak do bitwy. Stała w pewnej odległości, ukryta za 
pniem drzewa i śledziła przebieg potyczki. Żołnierze w porywie rozpaczy bili 
się, jak opętańcy. Chociaż przewaga sił Robin Hooda nad zmęczonymi i słab­
szymi liczebnie żołnierzami barona była widoczna, zwycięstwo nie przyszło 
łatwo.

Marianna widziała, jak poszczególni żołnierze, górujący nad ludźmi Robin 
Hooda doświadczeniem wojennym i zaciętością w walce, wygrywali poszcze­
gólne pojedynki. Ale siły ich słabły coraz widoczniej. Coraz to walił się któryś 
zabity, czy ciężko ranny.

Dreszcz zgrozy przejmował Mariannę, patrzącą na ludzi zadających sobie 
wzajemnie ciosy z taką zaciekłością. Pomyślała, pełna nieznanego jej dotąd 
lęku, że nie potrafiłaby zadać człowiekowi śmiertelnego ciosu.

— Jednak jestem kobietą! — przebiegło jej przez myśl.
Poszukała wzrokiem męża, który, oczywiście, kręcił się w największym zgieł­

ku bitwy. Jego miecz, jak błyskawica, ciął powietrze, zręcznie odbijał i za­
dawał ciosy.

Robin Hood przesuwał się w stronę, w której walczył Czarny baron. Chciał 
zetrzeć się z nieprzyjacielskim wodzem Spotkały się ich miecze, aż iskry syp­
nęły

Obaj walczyli ostro i zawzięcie. Jednak Robin Hood miał przewagę nad bądź 
co bądź zmęczonym i wyczerpanym baronem

Nagle Marianna spostrzegła, że z tyłu do Robin Hooda podchodzi ostrożnie 
jakiś żołnierz, aby uderzyć go z tyłu. Chciała krzyknąć, aby ostrzec męża. Żoł­
nierz podniósł miecz do ciosu.

Gwałtownym ruchem wyrwała strzałę z kołczana. Szybciej, niż myśl, po­
mknęła strzała. Trafiła prosto w serce. Wzniesiony miecz opadł, ale zadająca 
cios ręka straciła swą moc. Cięcie trafiło w głowę Robin Hooda, ale ostrze 
przechyliło się, miecz zwinął i obsunął własnym ciężarem.

Robin Hood rozkrzyżował ręce. Miecz wypadł mu z dłoni. Ranny zakręcił 
się w miejscu i runął na ziemię.

Nie pomna już na nic Marianna biegła pomiędzy walczącymi do męża. Uklę­
kła przy nim Wzięła w ręce skrwawioną jego głowę Szukała w niej znaku 
życia.

Towarzysze Robin Hooda, widząc upadek wodza, wybuchnęli wściekłością. 
Z wzmożoną pasją natarli na żołnierzy. Baron został momentalnie otoczony. 
Dostał uderzenie w głowę, które zwaliło go na ziemię i pozbawiło przytomności. 
W przeciągu kilku minut wszyscy żołnierze byli już obezwładnieni. Więk­
szość zaległa polanę — zabici i ranni — resztki poddały się, widząc beznadziej­
ność walki.

Teraz uwagę „leśnych rycerzy" zajął przede wszystkim Robin Hood. Był 
nieprzytomny, ale oddychał.

Ryszard, zbadawszy stan przyjaciela, chciał pocieszać i uspokajać Mariannę. 
Ale okazało się to zbyteczne. Po krótkim napadzie rozpaczy i bólu, Marianna 
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sama potrafiła się opanować. Rozumiała, że biadanie nic nie pomoże, natomiast 
od jej przytomności umysłu, spokoju i umiejętności opatrywania ran zależy 
życie męża.

Miała przy sobie torbę z płótnem, przeznaczonym na opatrunki. Starając 
się zapomnieć, kim jest ranny, spokojnie i wprawnie owiązywała zranioną 
głowę.

Dwóch ludzi wzięło na nosze Robin Hooda.
Z całą ostrożnością, starając się nie wstrząsać noszami, aby nie powiększać 

jego bólu, nieśli swojego wodza do znajdującej się w pobliżu wsi.

Ryszard objął komendę nad oddziałem.
Kazał obstawić wieś wartami i nie wypuszczać z niej nikogo. Rannych po­

lecił rozlokować po domach.
— Zajmujemy wieś, dopóki ranni nie będą w stanie przenieść się do naszego 

osiedla. Musimy w tym czasie zapewnić im spokój i bezpieczeństwo — po­
wiedział do towarzyszy.

Zdrowych jeńców wziętych do niewoli w ostatniej potyczce, po nakarmieniu 
i odpoczynku, odesłał pod strażą do wspólnego obozu. Komendę nad tym obo­
zem zlecił Benowi Piekarzowi, a do ojca Hiacynta posłał wezwanie, aby przybył 
do wsi, gdzie jego umiejętności w leczeniu ran mogą być bardzo przydatne.

ROZDZIAŁ X

Długie, ciężkie dni i jeszcze dłuższe i cięższe noce wlokły się nad łożem, na 
którym spoczywał ranny Robin Hood.

Marianna nie odstępowała od męża ani na chwilę.
Gdy wspólnie z ojcem Hiacyntem — który na wiadomość o zranieniu Robina 

jak najspieszniej podążył do jego łoża — zbadali rany, doszli do wniosku, że 
stan rannego nie jest beznadziejny. Robin znajdował się wprawdzie o krok od 
śmierci. Gdyby strzała Marianny o sekundę później ugodziła napastnika i miecz 
spadł na głowę Robina z całą siłą, lekki hełm nie ochroniłby czaszki przed roz­
cięciem. Na szczęście ręce zadającej cios zabrakło siły w ostatnim ułamku 
sekundy. Miecz rozpłatał wprawdzie skórę, uszkodził kości, ale zwinął się - 
w chwili uderzenia i ześlizgnął. Najgroźniejszym niebezpieczeństwem, jakiego 
trzeba się było obawiać dla rannego, był silny wstrząs mózgu.

O. Hiacynt naciągnął zwisający płat skóry na ranę, oblepił ją świeżym Chle­
bem, wymieszanym z pajęczyną i owiązał szmatą, zamoczoną w wywarze z ziół. 
Inne lżejsze rany na ciele Robin Hooda nie przedstawiały większego niebez­
pieczeństwa. Zakonnik mógł się teraz zająć innymi rannymi, pozostawiając 
Mariannie całkowicie pieczę nad mężem. Należało tylko dbać o to, aby szmata 
na głowie była stale zwilżona, bo to odciągało wyczerpującą gorączkę, pilno­
wać, aby chory nie szarpał się i nie zrywał opatrunków, poić go orzeźwiającym 
płynem, gdy omdlewał z wewnętrznego żaru.

Od czasu do czasu, gdy upadała już ze zmęczenia, Marianna pozwalała się 
zastąpić Ryszardowi, lub ojcu Hiacyntowi. Kładła się wtedy na ławie, stojącej 
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w tej samej izbie, i zapadała w KrotKi męczący sen, urywała się zeń szybko 
i znów zajmowała swe miejsce. Przecież ojciec Hiacynt miał innych rannych, 
a Ryszard dość innego zajęcia i kłopotów. Był przecież odpowiedzialny za bez­
pieczeństwo Robina i wszystkich rannych. Musiał przedsięwziąć wszystkie 
kroki, aby wiadomość o zajęciu wsi przez „leśnych rycerzy", o chorobie wodza, 
o licznych rannych nie rozeszła się szeroko. Zaatakowanie ich teraz nie przed­
stawiałoby dla wrogów większych trudności.

Wprawdzie wieśniacy byli zasadniczo bardzo przychylnie nastrojeni do 
swych przymusowych gości. Ale... czy wśród nich nie znajdzie się Judasz, który 
w nadziei dobrej zapłaty nie wyda ich, nie zawiadomi szeryfa i nie sprowadzi 
wrogów w przeważającej sile? Ryszard był z natury nieufny, doceniał ciążącą 
na nim odpowiedzialność, a zdawał sobie sprawę, że w razie ataku, obrona wsi 
przepełnionej rannymi byłaby wprost beznadziejna.

Toteż pilnował, ażeby warty czuwały na wszystkich drogach, a patrole krą­
żyły dookoła. Wieś musiała być na pewien czas zupełnie odcięta od świata.

Dopiero po kilku dniach Robin Hood zaczął odzyskiwać przytomność.
Gdy po raz pierwszy otworzył oczy, rozejrzał się ze zdziwieniem po niezna­

nym otoczeniu. Pierwszą osobą, którą dojrzał i rozpoznał, była pochylona nad 
nim, z wyrazem oczekiwania i nadziei na twarzy, jego żona.

— Marianna!
Raczej rozpoznać po ruchach ust, niż usłyszeć można było to imię, tak słabo 

brzmiał głos rannego.
— Jestem przy tobie, Robinie! — szybko powiedziała Marianna — leż spo­

kojnie! Nie poruszaj się! Jesteś ciężko ranny!
W oczach Robina odmalowało się zdziwienie. Przez kilka chwil myślał z wi­

docznym wysiłkiem. Próbował przypomnieć sobie okoliczności, w jakich został 
ranny; zastanawiał się, gdzie się obecnie znajduje i w jaki sposób tu się znalazł.

Powoli podniósł rękę -do głowy i dotknął bandaży.
— Ale mnie urządził! — powiedział cicho, próbując wywołać na usta żarto­

bliwy uśmiech.
— Wszystko będzie dobrze, Robinie! — mówiła czule Marianna. — Już jest 

dobrze. Leż tylko spokojnie i staraj się usnąć.
Położyła mu rękę na czole.
Pod dotknięciem jej miękkiej, chłodnej dłoni Robin przymknął powieki. To 

dotknięcie sprawiło mu ulgę.
— Śpij, Robinie! Wszystko jest dobrze! — powtórzyła.
Robin zapadł w spokojny, pokrzepiający sen. Oddychał równo. Po raz pierw­

szy spał bez majaczeń, niespodziewanych wykrzyków, wyrywania się z łóżka.
Żelazna natura Robina zwyciężyła. Ciężki cios miecza, który każdego innego 

wyprawiłby na tamten świat, nie potrafił zniszczyć tkwiącego w nim mocno 
życia.

Teraz rekonwalescencja postępowała już szybko.
Po kilku godzinach dobrego snu Robin przebudził się zupełnie już przytomny. 

Rozmawiał z Marianną i najbliższymi przyjaciółmi. Chciał dowiedzieć się jak 
najprędzej o przebiegu bitwy, o losach całej wyprawy, o obecnej sytuacji.
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Ojciec Hiacynt nie pozwalał mu mówić zbyt dużo, aby się nie męczył. Kolejno 
opowiadali mu przebieg ostatnich wypadków. Słuchał z zainteresowaniem.

Potem oświadczył, że jest głodny,
— No, to teraz niedługo już wyzdrowiejesz zupełnie — ucieszyła się Ma­

rianna.
I rzeczywiście. Rany goiły się szybko, a chory z dnia na dzień czuł się coraz 

lepiej. Po kilku dniach siadał już na łóżku i chciał koniecznie wstać.
W tym czasie większość rannych zdążyła już. przyjść do siebie. Można było 

wyznaczyć dzień powrotu do leśnego osiedla.
Czarny Baron również zagoił już swoje rany. Kilku ciężej rannych żołnierzy 

postanowiono zostawić na miejscu, aż do zupełnego wyleczenia.
— Przed wyruszeniem stąd muszę rozmówić gię z Czarnym Baronem — 

oświadczył Robin Hood w dniu poprzedzającym wyznaczony odmarsz.
Wstał już z łóżka i ubrany chodził po izbie.
Sprowadzono więc Czarnego Barona.
Biedak schudł i zmizerniał bardzo. Bladość twarzy raziła ostro przy czarnej, 

jak kruk brodzie.
— Wyglądamy obaj nie najlepiej, panie baronie — powiedział mu na powita­

nie Robin Hood. — Nie nadajemy się w tej chwili do walki, możemy więc po­
mówić o pokoju.

— Niepokoję się o losy swych przyjaciół, których namówiłem do tej nieszczę­
snej wyprawy — odpowiedział baron ponuro.

— Żyją wszyscy i zapewniam was, że nie dzieje im się żadna krzywda — 
uspokoił go Robin Hood. — Wyznaczyłem okup na ich głowy, ustalając go we­
dług bogactwa każdego z nich. Takie jest prawo wojenne. Nie chcę skarbów dla 
samego siebie. Mnie wystarczy to, co mam. Ale ich pieniądze posłużą na wyna­
grodzenie krzywd, jakich dokonujecie. Uciemiężeni chłopi dostaną trochę pie­
niędzy, aby mogli kupić sobie chleba, gdy na przednówku ich dzieci umierają 
z głodu. Dostaną krowy i konie,’aby mogli łatwiej pracować na swych gospo­
darstwach. Wierzcie mi, baronie, że bogactwa, które zdobyliśmy, posłużą lep­
szym celom, niż służyły dotychczas.

— Jakie okupy wyznaczyliście na nasze głowy? — spytał baron.
— Nie obawiajcie się — roześmiał się Robin Hood — nie zrujnujemy doszczęt­

nie waszych zamków. Wysłałem już posłańców, którzy zawiadomili rodziny jeń­
ców zarówno o wysokości, jak i o sposobie złożenia okupu. Mam nadzieję, że 
wszystko będzie na czas załatwione.

— Ile żądacie za moją wolność? — spytał Czarny Baron.
— A, o tym właśnie chciałem z wami pomówić. Myślę, że dojdziemy szybko 

do porozumienia, bowiem człowiek, który na własnej skórze zaznał, co to jest 
głód, co to jest zmęczenie, graniczące z zupełną utratą sił, co to są trudy fizycz­
ne i niewygody — taki człowiek łatwiej zrozumie niedolę swych bliźnich.

— Długo będę pamiętał tę wyprawę — mruknął baron.
— Otóż gotów jestem wypuścić was natychmiast z niewoli, o ile mi dacie 

rycerskie słowo, że: nie będziecie karać żadnego z chłopów, biorących udział 
w wyprawie, którzy uciekli od was i wrócili do swych rodzin, nie chcąc prowa-
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dzić walki, która obca jest ich sercu. Żadnemu z nich nie stanie się krzywda, 
nie zostanie ukarany ani grzywną, ani chłostą, ani oddaniem na całe życie do 
wojska. Słowem — winy ich zostaną puszczone w niepamięć. To pierwszy wa­
runek.

— Zgadzam się i daję na to rycerskie słowo — zgodził się baron.

— Żołnierze otrzymają przyrzeczone nagrody za wyprawę. Ranni, niezdolni 
już do służby w wojsku, otrzymają przyzwoite odprawy, które zapewnią im 
spokojne życie.

— Dobrze! — skinął głową. — Obiecuję!
— Zwolnicie na cały rok, aż do przyszłorocznych żniw wszystkich chłopów 

w swoich dobrach, a także wyjednacie to u innych baronów, od wszystkich po­
datków, dziesięcin, danin i kar, aby mogli odetchnąć trochę po ciężarach, jakie 
ponieśli na przygotowania do waszego ślubu i do tej wyprawy.

— Ale z czegóż będziemy żyli — wykrzyknął baron — ja i moi przyjaciele? 
Z czego utrzymamy nasze zamki, służbę, wojsko? To zrujnuje nas przecież 
zupełnie.

— Nie obawiam się o to — uśmiechnął się Robin — Wyżyjecie spokojnie 
z zapasów i skarbów, jakie nagromadziliście przez lata w swoich zamkach. 
A jeśli przyjdzie wam nawet odprawić kilku darmozjadów: trochę służby, 
która nie ma co robić, albo zmniejszycie załogi, które nie mają przed kim 
bronić zamków — to nikt nie poniesie straty z tego tytułu. Oni znajdą sobie 
miejsce gdzie indziej. A za to odetchną trochę zmęczeni chłopi. A więc?

— Muszę się zgodzić — poddał się niechętnie baron. — Daję słowo. Ale to 
już chyba wszystkie warunki.

— Tak, chyba wszystkie — zgodził się Robin Hood. — Aaa, przepraszam! 
Jeszcze jedno. Przecież cała wojna rozpoczęła się o Agnieszkę i biednego Min- 
strela. Przyrzeknijcie, że nie będziecie prześladować ich swoją zemstą i że 
postaracie się wyjednać przebaczenie i uznanie tego małżeństwa przez jej ro­
dziców.

— Agnieszka wywietrzała mi już zupełnie z głowy i z serca — przyznał 
szczerze baron. — Nie mam ^zamiaru szukać na nich zemsty. Jestem przeko­
nany, że Agnieszka sama pożałuje, jeśli już nie żałuje tego małżeństwa. Go­

ntów jestem porozmawiać z jej rodzicami i chyba oni przebaczą córce ten błąd
szalonej młodości. Niech każdy tak śpi, jak sobie pościele.

— Zatem baronie, mam wasze rycerskie słowo, .że dopełnicie wszystkich 
tych warunków?

t
— Klnę się na swój honor rycerski, że wypełnię wszystko, czego ode mnie 

żądacie — powiedział baron uroczyście.
— I jestem przekonany, że to słowo nie przynosi mi hańby, ponieważ daję 

je godnemu i honorowemu rycerzowi, za jakiego uważam was, Robin Hondzie.
A

Uścisnęli sobie ręce na znak osiągniętego porozumienia.
— A zatem — zakończył rozmowę Robin — jesteście wolni, panie baronie. 

Możecie wziąć swych ludzi i wracać do zamku, kiedy chcecie A oto wasz 
miecz. Zwracam go wam na znak swego zaufania do waszego słowa.
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Baron z uznaniem przyjął ten gest zwycięzcy, przypasał miecz i poszedł ku 
wyjściu, lekko utykając na zranioną nogę.

— Aha, jeszcze jedno — odwrócił się już od drzwi. — Co się dzieje z hra­
bianką Blanką, która została porwana przez was razem z Agnieszką? Jej brat 
również brał udział w wyprawie.

— Wątpię — uśmiechnął się Robin Hood — aby Blanka pragnęła powrócić 
do domu. Przeczuwam, że pozostanie w naszym osiedlu nawet po odejściu 
Agnieszki. A pewnie wyjdzie za mąż za dobrego saksońskiego szlachcica, Ry­
szarda Partridge — jeśli to was interesuje, panie baronie.

Baron stał chwilę w zadumie.
— Jak sobie pościele, tak się wyśpi — zaopiniował wreszcie i, skinąwszy 

głową Robin Hoodowi, wyszedł z izby.

Tego samego dnia przed wieczorem, nie zatrzymywany przez nikogo, wyru­
szył z niewielkim orszakiem pozostałych przy nim żołnierzy w drogę do swego 
zaaiku. Milą dla niego niespodzianką było, że Robin Hood kazał na pożegna­
nie przyprowadzić mu konia, na którym mógł odbyć podróż. Inaczej droga by­
łaby bardzo ciężka dla niego po długiej chorobie z niezaleczonymi jeszcze zu­
pełnie ranami.

Na drugi dzień, skoro świt, wyruszał ze wsi Robin Hood ze swoimi ludźmi. 
Wieśniacy żegnali ich serdecznie. Zostali suto wynagrodzeni za udzieloną go­
ścinę.

Jechali konno na dobrych zdobycznych koniach.. Marianna obok Robin Ho­
oda, ojciec Hiacynt, który świetnie siedział na koniu w towarzystwie Willa 
i Tila, po raz pierwszy w życiu dosiadających rumaka. Ryszard z kilku ludźmi 
wysforował się naprzód, aby przygotować odpoczynek dla niezbyt jeszcze pew­
nego swych sił wodza.

Po kilku godzinach jazdy przybyli do obozu jeńców. Tyle tylko czasu, jadąc 
dość szybko, potrzebowali na przebycie dobrze sobie znanej drogi. Nieprzy­
jaciel, nim się tutaj dostał, musiał wędrować kilka dni, kołując i błądząc po 
wertepach i bezdrożach.

W obozie czekał na nich smaczny obiad i wygodny odpoczynek. Aby za­
oszczędzić sił Robin Hooda, postanowiono zatrzymać się tutaj do następnego 
dnia.

Robin kazał zebrać wszystkich jeńców i oznajmił im, że odzyskują wolność. 
Dostaną przewodników, którzy najkrótszą drogą wyprowadzą ich z puszczy. 
Zapoznał ich też z warunkami pokoju, zawartego z baronem, który zapewniał 
im przyrzeczone wynagrodzenie, a 'niezdolnym już do służby w wojsku nale­
żyte zabezpieczenie do końca życia.

Żołnierze przyjęli tę wiadomość radośnie, wiwatując na cześć „wodza ban­
dytów".

— Ano cóż —zakończył Robin Hood — nie wy jesteście winni tej całej woj­
nie, więc nie chcę abyście zostali pokrzywdzeni O jedno was tylko proszę na 
przyszłość. Nie krzywdźcie wy na swoją rękę biednych wieśniaków. Są oni 
już dostatecznie gnębieni przez swych panów Nie znęcajcie się nad nimi, nie 
rozgrabiajcie ich ubogiego mienia, nie poniewierajcie nimi. Tym najlepiej oka- 
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żecie nam swoją wdzięczność, żeśmy pamiętali o was i nie pozwolili, abyście 
zostali pokrzydzeni.

— Obiecujemy ci to, Robin Hoodzie! — z wielkim zapałem wykrzyknął jakiś 
wąsacz.

— Obiecujemy! Obiecujemy! — chórem powtarzali inni.
Po przespanej w obozie nocy Robin Hood i jego towarzysze wyruszyli w dal­

szą drogę.
Podróż urozmaicona była kilku przygodami dwu przyjaciół, Willa i Tila z ich 

wierzchowcami. Poprzedniego dnia ich pierwszy konny występ miał szczęśliwy 
przebieg, uważali się więc teraz za starych i doświadczonych jeźdźców. Ale 
wczorajsza szybka kilkugodzinna jazda nie przeminęła bez skutków. Nie przy­
zwyczajone do konnej jazdy nogi i siedzenia były obolałe, tak żę chodzić mu- 
sieli ostrożnie.

Ale największa trudność ujawniła się dopiero w chwili, kiedy trzeba było 
dosiąść wierzchowca.

Til kilkakrotnie próbował, schwyciwszy się rękami za łęk, podciągnąć się, 
by skoczyć na siodło. Ból w lędźwiach nie pozwalał mu jednak na podniesienie 
wysoko nogi. Zsuwał się więc z powrotem na ziemię, co wyraźnie niepokoiło 
jego wierzchowca.

Will postanowił pomóc przyjacielowi. Kazał mu postawić stopę na swej dłoni 
1 uniósł go w górę. Til, choć siadając na siodle jęknął z bólu, znalazł się na 
grzbiecie konia, ale, niestety, zwrócony twarzą do ogona. Rumak ruszył, a Til, 
nie mając się za co złapać, uderzył gwałtownie twarzą w jego ogon, wywinął 
koziołka w powietrzu i usiadł z całą siłą na ziemi. Przestraszony koń ostrym 
kłusem zmykał w stronę lasu.

Przyglądający się tej scenie towarzysze, zamiast współczuć Tilowi, potaczali 
się po prostu ze śmiechu, patrząc na jego trochę przestraszoną, a jeszcze bar­
dziej zdziwioną minę.

— Koń ustawiony był w złym kierunku — tłumaczył się lekko speszony Will.

Marianna, z wrodzoną dobrocią serca, przyszła w pomoc przyjaciołom.

— Zamiast śmiać się, pomoglibyście lepiej złapać konia i wsiąść nań bie­
dnemu Tilowi — powiedziała z WyinÓwką w głosie do towarzyszy.

Rzucili się więc w pogoń za wierzchowcem i za chwilę Til siedział już na 
siodle.

Will poradził sobie lepiej. Podprowadził konia tyłem do pnia ściętego drzewa 
1 wciągnął się na siodło, stając najpierw na pniu i trzymając się jednocześnie 
rękami za łęk siodła.

Przez dłuższy czas jechali szczęśliwie, starając się nie pozostawać w tyle za 
resztą kawalkady.

Dopiero przy przeprawianiu się przez strumień wydarzyło się pierwsze nie*- 
szczęście. Gdy znaleźli się na środku strumienia, koń Willa poczuł nagle silne 
pragnienie. Koniecznie zapragnął napić się wody. Will nie chciał się zgodzić 
na przystanek. Wynik krótkiej szarpaniny między koniem i jeźdźcem był taki, 
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że gdy koń stanął nagle i pochylił głowę, aby się napić, Will zjechał po jego 
karku i usiadł na dnie strumienia,. wzbijając wielką fontannę na wszystkie 
strony.

Sprawiło to znów wielką radość niepoczciwym jego towarzyszom. Nawet 
Marianna.i ojciec Hiacynt nie mogli powstrzymać śmiechu, patrząc jak Will, 
siedząc po pas w wodzie na środku strumienia, wyparskuje z ust całe stru­
mienie wody, która go przy upadku zalała. Pomogli mu jednak wstać, wy­
prowadzili konia na brzeg i wsadzili Willa na siodło.

Ale nie skończyły się na tym podróżne przygody. Następna przydarzyła się 
znów Tilowi.

Mimo przynaglania do biegu swego rumaka, pozostał on w pewnej chwili 
dość daleko za całym towarzystwem. Bódł konia piętami, szarpał cuglami, ale 
nie mógł w nim jakoś wzbudzić ochoty do szybkiego biegu.

Wymijał właśnie jakieś wielkie zwalone widać przez wicher drzewo, gdy 
koń przeląkł się nagle, widocznie fantastycznych kształtów, jakie miały ko-, 
rżenie zwalonego olbrzyma. Rumak skoczył gwałtownie w bok, a Til deli­
katnie — z powodu obrażonego siedzenia — trzymający się w siodle, wyle­
ciał nagle jak z procy, opisał w powietrzń łuk i wpadł do dołu po wyrwa­
nym drzewie.

Przestraszony koń zaś ruszył z miejsca galopem, dogonił jadących przodem 
i przyłączył się do ich towarzystwa. Widok konia bez jeźdźca zaniepokoił to­
warzyszy Zawrócili z miejsca i popędzili na pomoc Tilowi.

Ale na próżno rozglądali się za niefortunnym jeźdźcem. Til zniknął.

Próżno wracali za śladami, kołowali i nawoływali.

— Może porwały go jakie leśne- duchy! — martwił się Will. I ze łzami 
w głosie powtarzał rzewne nawoływanie. — Tilu, Tilu, przyjacielu, ode- 
zwij się!

Wreszcie, przejeżdżając koło zwalonego drzewa, któryś z towarzyszy usły­
szał jakiś przytłumiony głos:

— Na pomoc! Jestem tutaj, na pomoc!

Kilku ludzi zeskoczyło z koni. Podeszli do dołu, powstałego po wyrwanych 
korzeniach drzewa. Dojrzeli najpierw poruszające się nieporadnie nogi, póź­
niej całego Tila. Tkwił, a raczej wisiał, zaplątany w korzenie drzewa, tak że 
głowę miał głęboko w dole, a nogi ledwie wystawały na powierzchnię. Trzeba 
było użyć mieczy, aby poprzecinać korzenie i uwolnić nieszczęsnego rycerza 
z ich mocnych splotów.

Til wyszedł na powietrze ledwie żywy.

— Nie wsiądę więcej na konie — oświadczył na wpół z płaczem — wolę iść 
piechotą, niż narażać się na takie niebezpieczne przygody.

Ale Robin Hood nie pozwolił na to. Obawiał się zostawić w puszczy samego 
Tila, który niezbyt dokładnie orientował się w leśnych ścieżkach. Rozkazał, 
aby ktoś z towarzyszy wziął go na swego konia.
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l.ekar^kje
Wrdciłam. Maria Ostrowska,
dentystka. Ogrodowa 4. 25422

t. olne posady

Czeladnik krawiecki lub po­
mocnik potrzebny zaraz. Scza. 
nieckiej 11, m. 5._____25203
Dcznia kowalskiego zaraz po­

szukuje warsztat kowalsko-',lu- 
sarski Cezary lgliński, mistrz 
kowalski. Szemborowo. powiat 

.Wrze-nia. lla-80
- Modelki do pozowania potrzeb­
ne. Zgłoszenia: Liceum Sztuk 

' Plastycznych, Poznań, al. Het­
mańska 29, w godz. od 9—15.

lla-96

, 2 MISTRZÓW
elektryków

2 elektromonterów 
kablarzy

2 elektromechaników
i przyjmie zaraz

Spoi. Przedsiębiorstwo i 
Budowlane Wydz.

r Elektryczny, Poznań, | 
Szamarzewskiego 11. |

llb-159 | 
WWW e WWWW
Do natychmiastowego objęcia 
posada instruktora-agrononia z 
odpowiednim wykształceniem. 
"Warunki do omówienia. Oferty 

. z życiorysem, świadectwami z 
nauki i zajmowanych dotych­
czas stanowisk, prosimy na­
desłać Głos Wlkp. nr lla 92.
Technika dentystycznego, do­
brego fachowca, przyjmę za­
raz. Maria Otta, Grudziądz, ul. 
Szewska 2 m. 4. 25237

Pokojowa oraz dziewczyna do 
kuchni na wyjazd potrzebne — 
Jackowskiego 3 m. Ś od godz. 
11-tej,________________25244
Kasjerka z praktykę do hurtu 
potrzebna. Oferty Głos Wlkp. 
nr 25359.
Pomocnik obuwniczy na stałą 
pracę i na wypomóźkę. Da­
szyńskiego 114 m. 3, sk'ad. 
__________________ 25377 
Zaangażujemy dorywczo księ­
gową. Zgłoszenia: Delegatura 
RTPD, S'owackiego 13. 25312
Pcrnocnica domowa dochodzą­
ca potrzebna. Łukaszewicza 
27 m. 6. fi 25384
Czapnlczkom oddam szycie w 
dcm. Adres wskaże Głos Wiko, 
nr 25402,
Kasjerkę z referencjami, ze 
znajomością księgowości. Zgło­
szenia osobiste: Mostostal, 
M. Focha 14. barak Orbisu. 

25409
>Uf «

I Dyrekcja Przemyślu 
Miejscowego Poznań, 
ul. Chełmońskiego 10 

poszukuje
i głównego 

ISillimp 

do Państwowej fa­
bryki Maszyn w Pile. 
Zgłoszenia — Biuro 
Personalne I ptr. 
pok. 19. llb-173 s

OGŁOSZENIA DHOBfHE
H Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8— 17-tej w Poznaniu przy ul Wyspian
H skiego 10 i piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 iwewn. 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me rd-w wiadb

Szofer, abstynent, uczciwy szu­
ka pracy na osobówloę. Młyń­
ska 3 tn. 14 / 25275
Handlowiec księgowy branży 
tekstylnej długoletnią prakty­
ką przyjmie odpowiednie sta­
nowisko. Oferty PAP Poznań, 
Mielżyńskiego 8. nr .3859. 
______ _________ llb-157 
Student ze znajomością amery­
kańskiej i przebitkowej po­
szukuje pracv. Oferty Glos 
Wikp. nr 25347.
Księgowy praktyką przyjmie 
posadę. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 25340.
Dozorca domu, obsługa cen­
tralnego ogrzewania, naprawa­
mi instalacji, poszukuje pąsa- 
dy. Ot Głos Wlkp. nr 25.365.
Uczeń ślusarski, 2 lata nauki, 
chętnie dokończyłby przy sa­
mochodach lub eiektrotechni. 
ce. Oferty Głos Wlkp. nr 25407
Masaiystka poszukuje pracy. 
Oferty G os Wlkp, lir 25406.
15-Ietni chłopiec do posy ek 
przyjmie pracę. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 25429._____
Ogrodnik samodzielny, kilku­
letnia praktyka, obejmie posa­
dę zaraz. Jan Włodarczyk," Lu­
bań Śląski. Robotnicza 10.> 

llb-164

Sprzedaże

Pracownia Futer W. Wilc?ek, 
Poznań, Mielżyńskiego 12. te­
lefon 94 02. Futra, lisy, bła­
my oraz wszelkie skórki po 
nrzystęcnych cenach o7407
Wyrsby w* zlocie i srebrze — 
sprzedaż, zakup. Wiśniewski, 
Zakład Złotniczo - Jubilerski, 
św. Marcin 27. podwórzu. 

p8447

Uwaga ! Jeżyce I 
oooanti Hratótó 

bławaiy ub-B3 
K.Gatęski-St.Schaua? 

.C?a»Z3W5 liarsa 7

kuchnie,Sypialnie, stołowe, 
różne medeie poleca Przybyl­
ski, Szewska 20
Tapczany, fotele, gotowe i na 
zamówienia wykonuje Pracow­
nia Waligóra, Garbary 35 — 
narożnik Woźnej. llb-10

p8298

CZYTELNIK

£

Klsj „Ago" w najlepszym ga. ( Radio uniwersalne 8 tys. — 
tunku do skór, pasów transmi- i Krzyżówa_3_ m. la. _ 25371 
syjnych, kapców, filców itp.pS prXóAm Chemiczni °^53W

Aro!" Kraków Augustiańska • ■ c^a 32* ®- 2-j373„Arol", Kraków, Augustiańska
11 Tel. 586-22 n8708
Pianino pierwszorzędne oka­
zyjnie sprzedam. Kopernika 6 
m. 12. 25026

OPONY
w dobrym stanie roz­
miary: 1 szt. 750X20, 
2 szt. 700X20, 1 £?t. 650 
X20, 3 szt. 600X20 — 
do sprzedania.
W. Kowalska, Gąrba- 
ry 67, sklep przyborow 
rzeźnickich. C3633

Dobrze pro perujący kiosk z 
koncesj, sprzedam z powc-du 
choroby, Zgłosz.: Kopgzyilśk e- 
go 32. _________25357
Materace wyściełane, JSżka 
metalowe wykćmije „Rekor- 
da“. ul. Kurzaiiogą (boczna 
Ratuszowej). llb-161

Smaking frak, godz. 16—17.
Cieszkowskiego 1, I piętro. 
__________  C3623 
Gabinet męski nowoczesny, 
uczciwe wykonanie, jak nowy, 
okazyjnie St. Janiak. Poznań, 
Rybaki 6._____________pS336
Bcchsiein nr 123229 na sprze­
daż. Syndyk Masy Upadłości 
f my ..Tęcza" Bydgoszcz, ul. 
Warmińskiego 18/6. llb-137

Maszyna damska Singera (dłu­
gie). płaszcz czarny czysta 
we na, futro czarne, śląska 8, 
parter. ___ ____ _ 25376
Sprzedam tanio 30—4o mar- 
gów ziemi pszenno buraczanej, 
30 km od Poznania. Madą ift- 
rkiego 2 m. 29. 25369

Lodówkę na gaz kupię. Oferty 
Cćos V/!i;p. nr 25351.
Injefctor do kotła carowego dla 
Rzeźni Miejskiej zakupimy. 
Oferty przyjmu je'Zarząd M ei- 
sTi w Kruszwicy, pow. Ino­
wrocław. 1 Ib 163
Kupię ,S'own\t GeograWcrmy"? 
Zabrocki. Asnyka 1 m. 5.

25332 
Parcelę lub wijlę Poznaniu lub 
okolicy do 2.009 009,—. Po­
średnicy wykluczeni. Oferty 
Głos Włelkopol.ki nr 25405. 
Piecyk przenośny kmrię. Jac­
kiewicza 15 m 2. tel 37-33. i 

25394 
Prestowńik zmienny na stały 
220 wolt. Staszica 21. Warsz­
tat. 25401
Wii-Ss jednorodzinną ewtl. wy. 
pąlona, dcmek z ogrodem lub 
parcelę budowlaną kupi po­
ważny rcflei-tapf, f -rty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,364.

pG858

‘ i. żums ■ o' a l
Poszukuję 2—3-pokŚjcwego 
mieszkanm. Oferty Gios Wiel- 
kopolski nr 25174._________
S pokoi używalnością kuchni, 
&ez obiadów; przy kulturalnej 
rodzinie, lub mieszkania samo, 
dzielnego 1—2-pokojowego 
kuchnią, poszukuję. — Oferty 
Wielkopolski nr 25188.

i Fani młodsza szuka pokoju u- 
j, meblowanego, -r Oferty Głos .

Wielkopolski nr 255d.
i -Pciiój meblowany lub próżny, 

w centrum, poszukuje pani. 
Cena obojętna, Oferty. PAR, 
Ratajczaka 7. pod 11,326.

p8823

D-iewczyna czysta, uczciwa, z 
gotowaniem zaraz — ul. Bzo­
wa 9. 25237
Potrzebna gosposia satnodz;el- 
na do 2 osób i dziecka pod Po­
znaniem. Zg odzenia z referen. 
cjami; Wrocławska 9. skład 
samochodowy, sobota, ponie­
działek godz. 15—13-tej. 
__  _____________ C3625 
Fachowiec branży drzewnej na 
stanowisku magazyniera drze, 
wa i wyrobów gotowych po­
trzebny od 1. 12. 48. Zg osze- 
nia należy kierować do Refe­
ratu Personairiego Państwowej 
Fabryki Artystycznych Mebli w 
Poznaniu Sczanieckiej 10.

llb-158

Dyrekcja Przemysłu
Miejscowego 
w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 10 
poszukuje

INŻYNIERA
lub

technika odlewnika
ewtl. mechanika ze 
znajomością odlewu 
na stanowisko kie­
rownika technicznego 
do F-ki Maszyn i Od­
lewni Żelaza w Ka­
liszu.
Zgłoszenia: — Biuro 
Personalne I ptr.
pok. 19. llb-172

Ekspedientka młodsza galante. 
rii potrzebna. Oferty podaniem 
ostatniego miejsca zatrudnię, 
nia PAR, Ratajczaka 7. pod i 
11,380.__________  p8365 ,
Uczeń szewski potrzebny zaraz. 
Poznań, Fr. Ratajczaka nr 9 
m 2. c3631
Chłopiec do rozwożenia pie­
czywa. Mylna 1.____ F2158
Stolarz potrzebny. Kopczyń­
skiego 28, stolarnia F2154
Uczeń piekarski i ■ chłopak do 
rozwożenia pieczywa od lat 
16—20. z komnletnym utrzy­
maniem i spaniem, tygodnio­
wo 1000 zł. Wasiak, Rotowo 5. 
_______________ 25431 
Dziewczyna do dzieci, najchęt­
niej z prowincji, potrzebna. 
Składowa 4, m. 8.____ C3635
Przyjmę wychowawczynię do 
bliźniąt, dziewczynek lat 2 i 
dziewczynki lat 8. Konieczne 
referencje. Poznań, Kościel- 
na 17, m, 3.__________ 25413
Technik budowlany z praktyką 
przy budowlach przemysło­
wych, ewtl. ogniotrwałych, po­
trzebny. Oferty: PAP, Poznań, 
Mielżyńskiego 8, nr 3865.

llb-169

&rchite!<t
rutynowany praktyk i 
kierownik dużego 
przedsiębiorstwa 
zmieni posadę 
na równorzędną. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „11,384“.

Dia szkół ■ urzędów - instytucji
polecamy

Pomoc domowa potrzebna. 
Zgłoszenia: od godz. 16-tej, 
Jarochowskiego 8 m. 6. 
_____________________25354 
Młynarz potrzebny zaraz z 
długoletnią praktyką do lat 
50. Młyn Gcsp.-Handl., środa 
Wlkp.__________ 25385
Kobiety ładnie cerujące, wy­
konujące pierwszorzędne prace 
z włóczki, poszukiwane. Zg.o- 
szenia: ,,Renova“ — Pasaż 
Apollo, godz. 10—12. 25434
Ekspedient rutynowany z bran­
ży artyk. piśmiennych do hur­
towni potrzebny. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 25358.
Ekspedientka z branży, świa­
dectwo pożsądane. Zgłoszenia: 
godz. 13—15, Cukiernia ,,Lud- 
wiżanka" plac Wiosny Ludów 
nr 2.______________ llb-162
Uwaga! Poszukujemy pierwszo­
rzędnych bieliźniarek: wykony, 
wanie nowych kołnierzy, spe­
cjalistki podnoszenia oczek, 
własną maszyną, specjalistki 
odświeżania krawatów. Zgło­
szenia: „Renova“ — Pasaż 
Apollo, godz. 15—18. 25435

Głównego

księgowego
z wyższym wykształ­
ceniem, dłuższą prak­
tyką, oraz 

koncistę
rrzysm e zar z

CENTRALA RYBNA
Poznań, ul. Szyper­
ska 20. llb-166

Kierownik szkoły na wsi, bez 
gospodarstwa wiejskiego po­
szukuje gosposi albo dziew­
czyny do domu i dzieci. Zgło­
szenia: Turkowski. Pawce, 
pow. Środa Wlkp. Dojazd ko­
leją średzką z Kobylepola.
____  lla-|07 

Szuka posady

Czeladnik piekarski, z dobrej 
rodziny, poszukuje pracy, naj­
chętniej w cukierni lub piekar­
ni. Of. Glos Wlkp. nr 25315.
Tokarz (dyplomem) na precy­
zyjne prace, długoletnia prak­
tyk? w kraju i za granicą, po­
szukuje odoowiedniej pracy. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
pod 11,407. p8883

Księgowego(ą) młodszego
obeznanego z księgowością przebitkową 
oraz maszynopismem

poszukuje
poważna fabryka chemiczna.
Oferty Biuro Ogłoszeń „PAR" Poznań,
Ratajczaka 7 pod „11,330“. p8830

Najciekawsze audycje radiowe na poniedz. 15.11.48
7.25 Lekcja języka rosyjskiego; 8.55 Szkolna gazetka ra­

diowa dla klas starszych; 11.35 Audycja szkolna dla klas 
młodszych; 12.25 Koncert solistów; 13.00 Czar muzyki opero­
wej; 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli — „Ważniejsze nie- 
regularnosci w odmianie rzeczownika i czasownika", w opr. 
St. Stapfa; 14.40 Uwertury Beethovena — audycja’ słowno- 
muzyczna w opr. Waldemara Veisa; 15.10 Z cyklu „Nasze 
porty", pogadanka M. Sygańca pt. „Rośnie akcja rozrządowa"- 
15.30 „Flaming", pogadanka dr. Żabińskiego dla dzieci; 15.45 
Muzyka popularna; 16.30 Reportaż dla młodzieży; 16.50 Pro­
blemy społeczno-kulturalne; 17.00 Koncert rozrywkowy; 17.50 
„Z wizytą na wsi radzieckiej", pogadanka; 18.00 Arie i pieśni 
w wyk. Aleksandra Klonowskiego (tenor). Akompaniuje Hie­
ronim Szperka; 18.15 Utwory Roberta Schumanna w wyk 
M. Szaleskiego (altówka); 18.35 „Uliczka klasztorna" 13 od­
cinek powieści radiowej A Kowalskiej; 18 47 Audyćia lite­
racka; 19.00 Koncert rozrywkowy; 20.45 Muzyka; 21.OÓ Audy­
cja Polskiego Wydawnictwa Muzycznego- 21.35 Muzyka bale­
towa; 22.00 Koncert Małej Orkiestry P. R.; 22.45 Co słychać 
w Wielkopolsce; 22.50 Polska muzyka taneczna; 23.10 Muzyka 
taneczna.
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Handlowiec poszukuje zaraz 
pcsad.y ekspedienta, kierowni­
ka pracy biurze, magazynie. 
Oferty Głos Wlkp. nr 25414.
Bezdzietna wdowa inteligentna, 
dobrej prezencji, umie dobrze 
gotować, szuka posady jako 
zarządczymi domu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 11 a-103.__
Gospodyni inteligentna, kultu­
ralna., wszechstronnie obezna­
na. poprowadzi dom Samotne­
go’ Warunek wieś. Oferty nr 
3471: Czytelnik. Daszyńskie­
go^________________ k!823
Kslęgowa-bilansistka ze znajo­
mością księgowości amerykań­
skiej. przebitkowej, przemysło­
wej,- arkusza rozliczeniowego 
oraz ma-zynopisma, szuka po­
sady. Chćtnie pomoc w skła­
dnie. Of. Gł. Wlkp. nr 11 a-104. 
Młbtfy, samodzielny księgowy 
zmieni natychmiast posadę, 
znajomość księgowości amery­
kańskiej przebitkowej handle, 
wej i przemysłowej, wszelkie 
prace biurowe, ma zynopisrao. 
Łaskawe oferty G os Wielko­
polski nr 25339.
Kwalifikowany z wyższym wy. 
kszta cenieni — handlowiec, 
znajomością angielskiego, ro­
sy? kiego, francuskiego, nie­
mieckiego słowie, piśmie, pra­
wa ekonomii, techniki organi­
zacyjnej, maszynopisom, ste-' 
nografii. księgowości wszyst­
kich systemów szuka odpo­
wiedniego stanowiska. Młyń­
ska 3 m. 14. 25277

E auka
Fortepian do ćwiczeń. Pó wiej- 
ska 38a m. 17._______p8822
Tańców nowoczesnych wy­
uczam 6 lekcjach. Antoszew­
ska. Poplińskich 5a (Wilda). 
_____ ______________ p8861
Udzielam lekcji łaciny, litera­
tury polskiej, niemieckiej, hi­
storii. gramatyki rosyjskiej, 
francuskiej, muzyki na'forte­
pianie. Drużbackiej 1, m. 7, 
Od 15—16,  25419
Rosyjskiego, angielskiego, 
francuskiego udziela Kazimie­
ra Iłłakowiczówna. Porozumie, 
nie: Mielżyńskiego 1, między 
godz, 13—14._________25030
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po. 
znań. al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco-ł 
wych kursy listowne o8644
Księgowość z przebitkową 
uproszczoną i podatkową do 
ca kowitej pewności bilanso­
wej. Wpisy: Szkola Przysposo­
bienia Handlowego, plac Wol­
ności 2. lla-36
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcmkow- 
skiego 2a.____________ 25048
3-mIesięczna korespondencyj­
na nauka angielskiego. Nowo­
czesna metoda. Prospekty, — 
4 znaczki. Łódź, skrytka 163.

Ub-115
Korespondencyjne kursy księ­
gowości wszystkich systemów, 
przebitkowa, bilanse, podatki, 
listopłace. informacje: Kursy 
Handlowe Smórkiego, Poznań,
Wawrzyniaka 33. P8813
Do matury. Wpisy Łukasze- 
wicza 2 m. 10,________ 25250
Tańców kursy dla początkują­
cych, zaawansowanych rozpo­
czyna Szczurek. Zgłoszenia: 
Zeylanda 2. 25098

Osobiste

Obelgi rzucone na Knade Ger­
trudę odwołujemy. Pelagia Pa­
włowska i Władysława Matu­
szewska. Swarzędz, Kórnicka 
nr 11 25415

HURT 
GAUIKTERU 

Maria rruźchińska 
Kazimiera KaIścStein

Poznań nt>-8 
Sw. Marcin 6, te!. 92-55
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Ks<ęg*rnia Spółdzielni Wydayyniczo 
Oświatowej „Czytemik"

P O Z N A R , ul. Czerwonej Armii 1
(obok Hota u Continantal)

CZYTELNIK

zł 600.—

CZYTELNIK
Plusze, firany. dywany, chód. I Skład obuwia i skór na sprze. 
niki ceraty linoleum. Pertek, daż, Of. Glos Wikp. nr 25289. 
K£^Ju^lL___llą-2_5 I Merc8des v i?o p.erwszorzęd.
Łóżka żelazne dziecięce i dla 
doros'ych poleca Wytw. Łóżek 
Metalowych ul. Bohaterów 2 
(przy Bernardynach). lla-5

nym stanie sprzedam. Oferty 
Glos Wikp. nr 25168.

OW RiHSiiiB 

w wielkim wyborze 
po eca tan o

Poznań
Dąkrowsk ego 11/16 

(gmach Ubezp. Spof) 
Te!. 17-C-O obio3

Sypialnia lakierowana, nowo­
czesna, dobrej roboty. St. Ja­
niak, Poznań, P,vbaki 6, p883S

Płaszcz damski ciepły okazyj­
nie sprzedam. Cena 6.090 z". 
Kosińskiego 19 m. 6. 25266
Bufet, kredens dębowe, soli­
dne. sprzedam. Młyńska 3 
m. 14,______________ 25276
Gryfon 10-miesięczny tanio — 
ul, Jackowskiego 26, 25323

Pierze z puchem poleca stale 
hurtownie i detalicznie Tuczar- 
nia drobiu. Leszczyński Dom 
Eksportu i Importu. Cz. Szy­
dłowski. ______Ub-4-----1
Płaszcz męski zimowy duży z 
kołnierzem karakułowym oraz 
stół okrąg y. Oglądać w nie­
dzielę od godz. 15—18-tej, 
Poznań. Prusa 4 m. 3. p8850
Parcele w Antoninie otoczone 
zieleńcami sprzedają Czubko­
wa. Libelta 10. tel. 21-74

C3594

reklamówka 3 tony 
stan pierwszorzędny 
motor niedotarty 

sprzedam
Poznań, tel. 21-07, 
godz. 8—15.

p8863

Tapczany, fotele oraz różne 
inne meble korzystnie St. Ja­
niak, Poznań. Rybaki 6 p8835
Singera maszyna do szycia, 
gabinetową. ' okazyjnie. Chla- 
powskiego 3 m, 3.___ p8849
Wagi decymalne 750, 600, 400 
kg. legalizowane, okazyjnie. 
Kubiak, Buk, naprawa wag.

25019

SZTANDARY 
chorągwie 

umaili Hościeine 
wykonuje jedyna facho­

wa na- miejscu firma 

JOZEF ŁOWIOSKI 
Poznań, Karhary 20

Telefon 39-05
Telefon prywatny 50J-S6 

Dojazd tramw i uwyrca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Garbar — 
LICZNE UZNANIA ZA 

PRACE [>1*563

Futro karakułowe, lis srebrny, 
dobrym stanie sprzedam. Fo­
cha 69, sklep obuwia. 25129
Pianino koncertowe sprzedam. 
Adres wskaże Kolektura Gnie­
zno. ’ llb-151
Mercedes V 170 Fiat 1100, 
Steyer 55, jak nowe. Traugut. 
ta 25, tel. 50-751. 25283
Gospodarstwo 45-morgowe, do. 
brym zabudowaniem, żywym, 
martwym inwentarzem blisko 
miasta — 1.100.009. Kamie­
nicę piętrową, dwoma sk'ada- 
mi. ogrodem sprzedam lub za­
mienię na gospodarstwo Mam 
duży wybór gospodarstw, do. 
mów. w każdej cen;e — sprze­
da spiesznie pośrednictwo: 
Orzeł. Wronki, llb-165

Streptomycynę sprzedam — 
Marsz. Focha 40, Zegarmistrz. 
____________________ 25368 
Okazja! Źrebce francuskie mo­
dne, źrebce zwykłe, bardzo ta- 
nio. Czesława 19 m. 5. 25356
Maszyny do szycia, podstawy 
używane, zegary biu kcwe, wi­
szące. ramy rowerowe, beczki 
żelazne, buteleczki, śruby sta­
lowe okazyjnie sprzedamy — 
Kolarska 1. Biuro: Garbary 48. 
Tel 22 97.________ _  25364
Ideał D, maszynę do pi ania, 
jak nowę sprzedam. Hahn, 
Garbary 48. 25363
Wykreje sukien. p‘asżczy i 
ubrań poleca Przybylski. Mńr- 
sza’ka Focha 86. 25393
Meble używane kh-uję: pomi­
nie, gabinety, jadalnie, kuch, 
nie oraz pę""dvńeze c- - 
cą Mebli Używanych. Marsz. 
Focha 70. 25392

Iknpna
Woskówkl, maszyny dopisania, 
liczenia, powielacze, kupuje 
W. Rohowski i Ska. Poznań, 
Mielżyńskiego 18 tel 43-25. 
____________   r-8508 
Tićnią na rzeź kupuję. Stani­
sław Ga kowski Poznań. Zam­
kowa 7 tel 31-55. lla-2

w

PŁASZCZE
modne w wielkim 
wyborze nadeszły 
różnych kolorach

damskle-męskle
Ceny dostępne dla 
każdego

poleca
J. skymczynski
Dąbrowskiego 9411. 

11a-98 '

Dentystyczna wiertarka elek­
tryczna ,.Kavo“, łóżko meta­
lowe sprzedam. Wyspiaóskie- 
go 16 m 9.__________ 25374
V/yśc! "łka tapicerska, pakuły, 
włókno, len, rprężyny. Tom- 
czak, Rybaki 12. p8841
Futro męskie na średnią figu­
rę sprzedam okazyjnie. D uga 
13 m. 8, od godz. 16 tej.

p8844

Sprzedam

GILOTYNĘ, 
NOŻYCE

ze stołem metalowym, 
s owarkę płaską.

Wiadomość: W. Kuza, 
Komorów pod War­
szawą poczta Prusz­
ków. 25345

Futro damskie sprzedam. Dą- 
browskiego 26 m. 2. 25334
Klacz 9-letnią i powózkę sprze­
dam Dąbrowskiego 26 m. 2.

’__________________ 25335
Maszynę do szycia Singera 
(okrągłe). Jarochowskiego 38 
m. 2. 25353

BMZĘ i
ALUMTMI3WĄ P
Kupimy

Technoart — Poznań i
Ogrodowa 16, tel. 46-17 * 

P8847 y

Młynek (młotkowy) lub śru- 
townlk większy. Oięriy PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,399. 
_________ . _ p8877 
Aparat radiowy kupię. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 11Ł396 

pi. ei 5 
Odbiorniki radiowe zdekomnle. 
towane kupi zaraz Firma Re­
noma. Poznań. Stary Rynek 23

D887Ó
Kupię parcelę. Podać cenę. — 
Oierty nr 3463: Czytelnik, Da. 
szybkiego 48.________kl826
Kupię blach? czarną, 1X2, 
gruba 1 mm. Wejman, Poznań, 
ul .-Kościelna 17. 25412
Maszynę do szycia, popsutę, 
kupie. Jackowskiego 33 ’ewa 
Suterena. 25424

a Bi - a :r» - >

Postukuję pokoju. Cena .obo­
jętna. Oferty: PAR, Ratajcza- 
ł:a_7, pod 11,352. p8846
Maiieliśtwo poszukuje pokoju 
kuchnią Poznaniu lub stróćb- 
siwo mieszkaniem. Oferty nr* 
3462: Cżytelnik, Daszyńskie­
go 48. ki819
Miesskwijia trzypokojowego z 
przynależnośc:ami, wyłączone­
go. poszukuję. Zwrot remon* 
iu. Oferty PAR Ratajczaka 7, 
pod 11,313. p8840
Saniotny poszukuje umeblowa­
nego pokoju. Oferty Gios Wikp. 
nr 25355.
Fani z wyższym wykształce­
niem. na stanowisku, poszuku­
je pokoju, najchętniej pustego 
i Jeżyce, Łazarz). Oferty Głos 
Wielkopolski nr 25350,
budam motocykl za pokój z 
kuchnią Oferty Głos Wielka, 
polski nr 25345. __
Pokoju pustego w Poznaniu 
lub przedmieściu samotna. Of. 
G.os Wikp.. Focha 16, nr 2488 
____________________ F2156 
Przyjezdny kupiec poszukuje 
pokoju umeblowanego, naj.. 
chętniej klatki schodowej, do­
brze zapłaci. Oierty nr *3339 
Czytelnik, Czerwonej Armii 1.

C3634

Dzżeriawy
Piekarnię w poznańskim lub 
na. Zachodzie wezmę w dzier- 

-żawę. Of. Głos Wlkp. nr 25375

30 domów domkćw. 20 go­
spodarstw spiesznie poszuku­
ję Otręba, Jarocin, Kilińskie­
go 2. __________ lla-38
We:n? owczą merynosową ku. 
puje sta.!e, płac; c n aj wyż ze 
ceny. Firma ,,Kawał" Kato­
wice. Brata Alberta 4, telefon 
347 45 (naprzeciw Siąsk;ch 
Technicznych Zakadów).

llb-99

Oiwa
Młyńskich L. Binder — 
Poznań, Daszyńskićgrt 
124 — zakupi spiesznie:

1 wagę automatyczną ■ 
o pojemności 75—100 j 
kg zboża. K1821

Kupię futro karakuowe lub 
apk;. Oferty podaniem ceny 

nr 3456 Czytelnik, Daszyńskie, 
go 48._______________ kl813
Kenie na rzez kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji lgną­
cy Nowak, Poznań, Daszyńskie, 
go 26 tel. 21-10 ■ 21 11 
__ _ _________ p8521 
Kamienicę do 4.000.000 kupię. 
Gruszczyński. Wawrzyniaka 22. 
tel. 13 26. _________  25307
Firma Szsrski i Syn, K.aków, 
Rynek Główny 6. kupi miód 
pszczelny w każdej lioścl.

Ub-101

jt.

dural do 1 mm
także odpadki

kuplę.
Oferty nr 3335 Czy­
telnik, Czerwonej 
ArmU 1. c3630

Futro siłowe iak nowe i Szwaj­
carska 27 m 5. 25352
Akordir.n 120-basowy, register.
Poznań-Główna. ul. Nadolnik 7 
tn. 3b. 25349
Parcelę sprzedam z zaczętą 
budowlą z materiałem. Poznań- 
Wiaiary, Piątkowska 2 m. 4. 

25348

Duży wybór Świec sa 
mocli odowych, Bosch 
Chamoiou ooleca

Centrum
Kamiński, PozpM

aszyńskiego 17 (dawniei Gór­
na Wilda). Skupuje stare świece 
samochodowa 13 mm i lołn cze 
tylko tvpu M175 T39 Boscha

Zamiejscowym wys- łka za po- 
bran em Hurt — Cefal d8481

Samochód Opel-Kadet w bardzo 
dobrym stanie. Zgłoszenia: tel. 
20-72.________________p8853
Sprzedam, zamienię BMW 350 
na mniejszy samochód. Adres 
wskaże G cs Wlkp. nr 25361.
Sprzedam szczeniaki (fokste­
rier). Dębiec, Swierczewska 33 
m. 2. 25311
3ufet gdański, biurko antyczne 
żaluzjowe. stół okrąg y mały, 
łóżko żelazne — okazyjnie. 
Adres wskaże Głos Wielko, 
polski ni 23383.

Willę, ogrodnictwo lub ziemię 
kupię. Podać cenę, miejsco­
wość. Of. Głos Wlkp. nr 25344
Duralumlnlum blachę kuoię.
Oferty: tel. 96-40. . 25237
Parcelę lub morgi kupię. Ofer- 
ty Glos Wlkp. nr 25288.
Parcelę 1000 m2 w Antoninku, 
Swarzędzu kupię — bez pośre- 
dnika. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 25325.
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań 
Masztalarska 8. tel. 20-20.

P8528 

k

SZTMMRY 
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza achowa drmo 

K. KĘDZIERSKA 
Poznań, OgHtóOWfrU 

jeleFon &8-6S
Nagi, na P.W.K. — nok zol. 1911

Dom 1-piętrowy z ogrodem, 
centrum Bydgoszczy zamienię 
na podobny w Gaieżrre Oferty 
Bydgoszcz, skrytka poczt. 162.

p881B

Zamienię
2 pokoje wspólną ku­
chnią przy Sądzie na 

2—3 pokoje z kuchnią * 
w centrum. — Ofer- ? 
ty PAP Poznań, j

I Mielżyńskiego 8 pod I 
nr 3866. llb-170" ■

2-pckojswe kuchni; Września, 
ul. Lenina 28. tn. 5, na pokuj 
z kuchnią Poznań. 25437
Zamienię 3 pokoje kuchnią, 
azienką Osiedle Warszawskie 

na 2 pokoje kuchnią. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 25390.
W Katowicach 3 pokojowe 
mieszkanie zamieni? zaraz na 
Poznań 2—3-pokojowe z wy- 
godami. Oieii.y G.os W.elko- 
polski nr 25396.

i-den a>..

5G0CG0 pożyczki, pierw, za hi­
poteka, szukam, procent umo­
wny. Oferty nr 3342: Czytel­
nik, Czerwonej Armii 1.

C3637

V* o ne oka e

Za pożyczkę 60 tysięcy oddam 
pokój używalnością kuchni 
bezdzietnemu małżeństwu za­
raz. Adres wskaże G os Wikp. 
nr 25306._________ _______
Fckćj z meblami odstąpię. — 
Niegolewskich 22b Sobczak.

25433
Piwnice obszerne, jasne, wej­
ście z ulicy, wydzierżawię. — 
Wroniecka 17a. p8743
Ubikacja warsztatowa, parter, 
śródmieście do wynajęcia. — 
Zgłoszenia- Stary Rynek 12, 
k’ad cukierków p8744

Mieszkania 3 pokoje, kuchnia, 
.azienka, w nowym domu I 
ptr.. wyłączone, centrum, za 
zwrotem kosztów do wynaję­
cia. Głeriy PAR, Ratajczaka 7, 
pod 11,303. nSSIO
Lek ale biurowe lub na lekki 
przemysł. I ptr., centralne 
ogrzewanie w odbudowanym 
domu, centrum, za zwrotem 
kosztów, do wynajęcia. Oferty 
PAR. Ratajczaka 7. pod 11,304 

p8811

StoK ŁAD
nadający się 
na każdą branżę, 

centrum, wyłączony, — 
do o d s t ązp lenia. 
Oferty: BiurS Ogłoszeń 
„PAR1‘ Poznań, Rataj­
czaka®? pod „11,231". 

p8761

Wytwórnię chemiczną (4 ubi­
kacje) sprzedam zwrotem 
kosztów remontu. Szczubliń- 
ski Szamarzewskiego 52 m. 5 

p8825
Ubikacje fabryczne 150 m2 z 
biurem, na szwalnię mecha­
niczną, magazyn. Koronkarska 
nr 13. p8851
Ubikację handlową 45 nf cen­
trum. nadaj jcą sie na wszelką 
branżę, oddam Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,359 

p8855
Lokal handlowy, w centrum, 
okna wystawowe, w odbudo­
wanym domu, wyłączone, cen­
tralne ogrzewanie, za zwrotem 
kosztów, do wynajęcia. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7. pod 11.302

P8809

Lokal handlowy
5 ubikacji nadający się 
również na mieszkanie 
słoneczne, front, św. 
Marcin, wyłączone, 
zwrot remontu, ukizja 
spiesznie. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń „PAR" 
Poznań, Ratajczaka 7 
pod „11,336". p8834

Wtorek, 9. 11., po po udniu, 
zgubiono lub zabrano 4 kajety 
z zapiskami wydatków, bloczek 
z notatkami różne kwity oraz 
kwit z Związku Emerytów Pań­
stwowych. Uczciwy znalazca 
żechce oddać poszkodovzane. 
mu. Marsz. Focha 123, m. 4.

254G0
Zagubicno kartę reje.tpacyjną 
wystawioną przez Rejonową 
Komendę Pabianice — 1945 r. 
W-radyslaw Jaworski, llb-155

Zgisbicmo kartę RKU wydaną 
Kutuo-Sochaczew na nazwisko 
Adam Sumiński. Lipno, powiat 
Krosno Odrzańskie. Hb-153

Zagubiono dnia 6. 10 48 do­
wód tożsamości konia Broni­
sława Sikory, wieś Skarbona, 
pow. Krosno.____ lla-90
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Żywiec na nazwLko Wra. 
dysiaw Krzus. syn Antoniego, 
ur. 1922 r.______ lla-83
Zagubiono kartę RKU Siedlce. 
Adam Domański. Piła, Choj- 
nicka 21. ____ * lla-83
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Wieluń, uzasadnienie 
1758 na nazwisko Alojzy Ktt- 
repka._______  1 la-S7
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły na nazwisko 
Leon Biedziak, ur. 2* 12. 1920 
Boruszyn, pow. Czarnków. 
_____ ________________lla-86 
Zagubiono kartę rejestracyjną 
na nazwisko Paweł Liebner, 
zamieszkały w Pisarzowicach, 
pow. Kępno, wydaną przez 
RKU Wieluń._________ Llal8i
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotu y. Heronim jas- 
nosik. Poźarowo, poczta War- 
toslaw, powiat Szamotu y. 
_____________________ 25362 
"Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań na nazwisko Ste- 
fan Skrzypczak._______ 25381
Zgubiono kartę RKU Poznań. 
Bonifacy Nowicki, Żabikowo.

25370
Zagubiono kartę rejestracyjną. 
RKU Gniezno na nazwisko .Ed­
ward D-.,bicki. syn Kazimierza. 
Września. 25386
Zgubiłem obręczkę ślubną na 
Łazarzu. — Niegolewskich 8. 
m. 12. 25403
Zagubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nązwisko 
Tadeusz’ Karolczak. Rybaki 3.

25339

Zaginął piesek mały (brązewo- 
czekolado^). wyże;. Zwrot za 
wynagrodzeniem Przetwórnia 
Mięsna Dąbrow.kiego 129.
'________ _ llb-174

Okradziono legitymację Zwią­
zku ^Zawodowego na Weronikę 
Jabłońską, legitymację Zwią­
zku Inwalidów Cywilnych An­
toninę Banaszkiewicz. 25395 
Zagubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej Poznaniu na 
nazwisko Franciszek Michalak, 
Poznań. __ 25391
Zagubiono zniżkę kolejową, 
wystawioną, przez Urząd Woje­
wódzki Pjąznań na nazwisko 
Joanny Braum._______c362S
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Konin na nazwisko Zyg- 

“irfflr.t Kaźmierczak, F2160
Zgubiono legitymację U. P., 
Bratniej Pcmccy. AZS, zamel­
dowanie milicyjne, kartę rowe­
rowi* na nazwisko Krystyna 
Zależanka._____ 25436
Unieważnia sie świadectwo 
broni Seria S T nr 045 165, 
z dnia 20. 11. 1947 wysta­
wione przez WUBP w Poznaniu 
dlą Uot. Poznań 2. broń A D 
76 242,_____ ________ 25337
Zgstbl em w drodze S urca ~~ 
Gniezno k i^żkę handlową ż ra­
chunkami. zapiskami utargów. 
Bogdan Górny. Gniezno Ka- 
sarska 3. m. 11. Za zwrot zgu. 
by 1000 zł nagrody, llb-134



w Losinio nie było Ciemno
Gdyby zadać sobie nieco trudu i po­

stępować w ślad za tajemniczym ,.,za- 
palaczem", obejść trzeba by było wszy­
stkie nieomal ulice i stanąć w gazo­
wni. Można tam zajść także samemu.

Olbrzymie zbiorniki 
drobnego węgla, 
stojące wagony — 
węglarki świadczą, 
że jesteśmy na 
miejscu. Z jedne 
go budynku docho­
dzi gwar. Już za 
pierwszymi jego 
drzwiami bije cie­
pło. Dalej jeszcze 
goręcej. Piece. Nad­
jeżdża właśnie ma­
szyna do ładowama 
węgla i wypycha­
nia koksu. Zbliża 
się do otworu ple 
ca i pluje drobnym 
węglem w jego 
wnętrze. Płomienie
wybuchają na zewnątrz. Cofamy się prze­
zornie. Rracuący.przez 20 lat bez przer­
wy przy obsłudze p eców p. Stanisław 
Skiba nie odsuwa się od komory. Nie 
boi się ognia. Przyznaje że niekiedy 
.dusi" go gaz „na piersiach" — ale tak 
już s:ę jakoś przywykło...

kany z amoniaku gaz w czyszczalnikach 
zaopatrzonych w rudę darniową uwal 
nia się od siarki cjanków, potem...

Jak obchodzono rocznicę Rewolucji
w powiecie wolsztyńskim

gazowe, sterty

Franciszek Łuczak 
pracuje w Zakładach 
Miejskich od 1. II 
1921 w charakterze 

kierownika ruchu .

Tu sęk
Powód, dla*» którego nie wszystkie 

zaopatrzone w pończoszki i oszklenie 
lampy uliczne jaśnieją światłem. Po­
tem bowiem gaz winien przechodzić 

'przez inną płuczkę, w której oczyścił­
by się z naftaliny. Ona to bowiem zaty­
ka przewody lamp i do pończoszek gaz 
nie dochodzi. Obecnie jest tylko płu­
czka benzolowa. Trudno. Z benzolowej 
płuczki zegar stacyjny mierzy produk­
cję gazu. Stąd płynie on już do zbior- 
ników.^ Oto krótki opis produkcji gazu, 
którego zakłady wytwarzają 5000 m3.

Dyrektora gazo-, 
wni p. . Marchwic­
kiego zastajemy 
wśród robotników. 
Tłumaczy nam spo­
sób otrzymywania 
gazu. Z pieców ko­
mór, w których 
przy 1000 stopni 
w przeciągu 12 go­
dzin odbywa się 
sucha destylacja, 
gaz dostaje 6ię do 
odbieralnika, gdzie 
oddziela się od nie­
go smoła, poprzez 
chłodniki powie 
trzne i wodne prze­

chodzi do odsmalacza i traci resztki 
smoły. Po przejściu płuczek, już wypłu-

Skiba
piecach

Stanisław 
palacz przy 
gazowych. Pracuje od 

22. II. 1922 r.

40 lamp niezniszczonych
było, kiedy po naprawie przestrzelone­
go zbiorn ka uruchomiono w kwietniu 
1945 roku gazo­
wnię. Zniszczone 
przez odchodzących 
Niemców lampy u- 
trudniały prowa­
dzenie racjonalnej 
produkcji gazu. 
Dziś jest ich już 
czynnych 210. Przed 
wojną było 270. A 
przecież miasto się 
rozbudowało. Jak 
nas informuje p. 
dyr. Marchwicki 
pracę hamuje brak 
siatek żarowych 
Także służące wier­
nie od 20 lat piece
są ;uż zużyte i w planach r. 1949 prze­
widuje się budowę nowego pieca, który

Marcin Caliński 
specjalista od oświe­
tlania ulic. Pracuje w 
tlenia ulic. Pracuje w 
Gazowni od 15. VIII. 

1920 r.

całkowicie pokryje 
gazu w mieście.

Ludzie gazowni 
pracują ciężko. A- 
by im ulżyć, pro­
jektuje się również 
budowę maszyny 
do wyładowywania 
węgla.

Tak więc jak na­
prawiono zniszcze­
nie wojenne, 
też niechybnie dą­
żyć eię będzie 
wprowadzenia 
lepszeń, mających 
na celu ułatwienie 
pracy robotnikom 
jazowni, a także 
roprawienie oświe» 
lia miasta.

„Przepojeni" • optymizmem i gazem 
żegnamy zapracowanych ludzi. (hel)

tak

do
u-

zap o t r z eb o wani e

Antoni Domagała 
drugi spec od oświe­
tlania ulic. Pracuje w 
Gazowni od 15. III. 

1921 r.

Z okazji zakończenia miesiąca po­
głębiania przyjaźni polsko-radzieckiej 
w Wolsztynie już w dniu 6 bm. od­
były się akademie we wszystkich 
szkołach. Akademie odbyły się rów­
nież w świetlicy U. B. i w sali posie­
dzeń Zarządu Miejskiego.

W niedzielę przemaszerował przez 
miasto pochód. Punktem kulminacyj-, 
nym była jednak uroczysta akademia

Umwersyieło Ludowego 
w Golinie Wielkiej

W niedzielę dnia 7 listopada br. dOr 
konano otwarcia Uniwersytetu Ludo­
wego w Golinie Wielkiej.

Po południu o godz. 15 przy wejściu 
do uczelni nastąpiło przecięcie wstęg 
przez wicestarostę Leona Radomskiego.

Uroczystego poświęcenia Uniwersy­
tetu dokonał ks. prób. Z, Pilawski z Bo­
janowa, po czyni przemów'enie wygło­
sił wiceprezes Zarządu Głównego TUL 
p. Rogala z 
rolniczych 
Sondel.

W części
chacz uniwersytetu 
Walkowiak deklamację pt. „Dywizjon 
303”, dzieci z przedszkola wygłosiły kil-

w wielkiej sali Domu Społecznego, 
która nie mogła wszystkich pomieścić. 
Uroczystość zagaił p. Borówczak —■ 
przodownik pracy w PZPD w Wolszty­
nie. Referaty wygłosili pp.: Borkowski 
— podinspektor szkolny w Wolsztynie 
(„Wielka Rewolucja Listopadowa") 
oraz prof. U. P. Frankowski („Nauka 
i kultura w Związku Radzieckim"). 
Poza deklamacjami w części artystycz­
nej wystąpiła orkiestra Tow. Miłośni­
ków Muzyki oraz miejscowy chór „Lut­
nia". Przed zakończeniem odczytano 2 
rezolucje do generalissimusa Stalina 
oraz do Prezydenta R. P.

Uroczystą akademię zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodówki", (trz)

Adamawo ped Wośszfynesi
W dniu 7 bm. w Adamowie pod 

Wolsztynem odbyła się uroczystość 
wręczenia proporca miejscowemu Huf­
cowi S. P. Uroczystość tę połączono 
również z obchodem rocznicy Rewolu­
cji Listopadowej. Przybyłych gości 
powitał miejscowy sołtys Józef Wojt­
kowiak. Po defiladzie i wręczeniu 
proporca zostały wygłoszone przemó­
wienia, a w świetlicy odbyła się aka-Jkav deklamacji, a chór szkół rolniczych 
demia z występami miejscowych dzieci]w Bojanowie odśpiewał kilka piosenek 
szkolnych, (trz) ludowych i wykonał kilka tańców, (tw)

Warszawy oraz dyr. szkół 
w Bojanowie p. inż. Jan

artystyczne; wygłosił 6łu-
p. Maksymilian

WOLSZTYN
Chciał się ubrać w cudzy płaszcz, 

szkodę Ciechoszewskięgo skradł Kmieciak 
Franciszek, zam. w Błocku, pow. Wolsztyn, 
z korytarza płaszcz męski. Nie ubrał się 
jednak w niego, ponieważ Sąd Grodzki w 
Wo’sztynie postanowił umieścić Kmieciaka 
na 7 miesięcy w areszcie. (trz)

Omanów w 31 rocznicę
Rewolucji Listopadowej
Odolanów w dniu 7 bm. uczcił 31 ro­

cznicę wielkiej Rewolucji Listopadowej 
uroczystą akademią, w której uczestni­
czyła ludność Odolanowa i okolicy oraz 
przedstawiciele władz i urzędów z 
Ostrowa. Po zagajeniu pizez burmi­
strza Odolanowa p. J. Cofalskiego i re­
feracie przew. PRN p. Witczaka wysto­
sowano jedną rezolucję do genera­
lissimusa Józefa Stalina, a drugą do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. Na 
część artystyczną akademii złożyły się 
deklamacje autorów radzieckich i pol­
skich, tańce ludowe oraz jednoaktów­
ka w wykonaniu młodzieży gimnazjal­
nej i ZMP. W czasie przerw przygry­
wała orlćestra miejscowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej. (md)

Kronikaostrowska
Oddział Redakcji i Administracji:.Mozdrzanowi I (Legnica); w II wadze 

Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, tel, 422,[półśredniej Praszczałek (Ostrów) po- 
przyjmuje komunikaty do działu re-i^ona^ na Punkty Mozdrzana II (Legni- 
dakcyjnego, ogłoszenia płatne, drobne J ^'-*-2^.., wat^e średniej Wyganowsk. 
reklamowe, nekrologi i inne codzien­
nie od 8—10 i 15—17.

Skończyła się szaleńcza zabaw j 
efektownym polonezem. Świt zastał 
Kotowicza w pustej sali, w której 
wykrzyknął w zachwycie na całe 
gardło: — „Niech żyje Polskal*’

Pod datą niedzieli 6 maja — Jerzy 
Szretter pisał w swoim notatniku:

Telegramy hołdownicze. Z okazji 
zorganizowania nauczycielskiego Koła 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i uroczy­
stej akademii ku uczczeniu 31 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopado­
wej wysłano telegramy hołdownicze 
na ręce Generalissimusa Józefa Stalina 
i Prezydenta Rzeczpospolitej Bolesła­
wa Bieruta. W depeszy do Generalissi­
musa Stalina złożono podziękowanie 
za uwolnienie przez bohaterskie woj­
ska radzieckie ze strasznej niewoli hi­
tlerowskiej oraz wyrażono wdzięcz 
ność za pomoc okazaną w odbudowie 
zniszczonego kraju, a przede wszyst­
kim za wydatną i konsekwentną obro­
nę odwiecznej granicy polskiej na 
Odrze i Nisie, będącej granicą pokoju 
i sprawiedliwości dziejowej. W tele­
gramie do Prezydenta R. P. złożono 
wyrazy największego podziękowania 
za niestrudzoną, konsekwentną i żmu­
dną pracę w odbudowie życia państwo­
wego Polski. Społeczeństwo ostrowskie 
przyrzekło, że w pracy dla dobra Pol­
ski Socjalistycznej chce kroczyć w 
pierwszej linii i - podkreśliło, że w ści­
słym sojuszu z ZSRR widzi najlepszą 
gwarancję niepodległości naszej Oj­
czyzny.

ica; w wadze średniej Wyganowski 
| (Ostrów) przegrał przez poddanie się 
w drugiej rundzie ze Słupskim (Legni­
ca); w wadze półciężkiej Kołodziej 1 
(Ostrów) zwyciężył przez k. o. w II 
rundzie Stankiewicza (Legnica).

W dniu 14 bm. sekcja bokserska KS 
„Z. Z. K." Ostrów spotka się z KS 
„Górnik" w Wałbrzychu, a od 21 listo­
pada br. weźmie udział w mistrzost­
wach drużynowych klasy B Okręgu 
Poznańskiego w grupie I, do której 
zakwalifikowały się następujące dru­
żyny: 1) „Zjednoczeni" Poznań, 2) 
ZZK Gniezno, 3) „Zryw” Poznań, 4) 
ZZK Piła, 5) „Traktor" Śrem i 6) ZZK 
Ostrów Wlkp.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­
czego zwołuje swoich członków na ze­
branie, które odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 bm., o godz. 10 w sali ZMP 
(dom narożnikowy przy ul. Kolejowej 

•— Wolności). Omówiony będzie plan 
pracy oświatowej na bieżący rok 
szkolny. ”

„Chór Juranda" wystąpił w sali Tea­
tru Miejskiegrf we wtorek, dnia 9 bm. 
z odpowiednio dobranym repertuarem 
piosenek i cieszył się dużym popar­
ciem mieszkańców naszego grodu, 
szczególnie młodzieży.

Ze sportu. Po dwumiesięcznych 
przygotowaniach treningowych i odpo­
wiedniej zaprawie pod kierunkiem Po­
wiatowego Inspektora WF p. J. Sitarka 
sekcja bokserska KS „Z. Z. K." roz­
poczęła znowu swoją działalność. 
Pierwsze spotkanie rozegrane na Dol­
nym Śląsku w» dniu 7. 10 br. z ZZK 
„Zjednoczeni" w Legnicy przyniosło 
drużynie ostrowskiej zasłużone zwy­
cięstwo w stosunku 9:7.

Wyniki w poszczególnych walkach 
uzyskano: w wadze muszej — Wożniak 
(Ostrów) pokonał<wysoko na punkty 
Pękhlę; w wadze koguciej — Lipiński 
(Ostrów) po ciekawej walce zwyciężył 
Malinowskiego-, w wadze piórkowej — 
Łabza (Ostr.j uległ na pkt. Sobeckiemu 

— Suliński 
walki z Mo- 
wadze I pol­
na punkty

(Legnica); w lekkiej 
(Ostrów) nie rozstrzygnął 
zdrzanem III (Legnica); w 
średniej Hedzyński uległ

STRONA 6

Przysposobienie Rolnicze. Inspekto­
rat Oświaty Rolniczej jest w trakcie 
organizowania na terenie powiatu o- 
strowskiego 37 trzyletnich szkół przy­
sposobienia rolniczego. Akcja obejmie 
na okres pięciu miesięcy zimowych ca­
łą młodzież wiejską od lat 16 do 20 
w liczbie ponad 2500 osób. W szko­
łach tych będzie zatrudnionych .ponad 
70 nauczycieli szkół podstawowych i 
około 20 instruktorów fachowców-rol- 
ników. W bieżącym roku szkolnym 
nastąpi realizacja programu pierwszej 
i drugiej klasy. Szkoły przysposobie­
nia rolniczego będą rozplanowane w 
ten sposób w powiecie, że droga do 
nich dla młodzieży nie przekroczy 6 
km. Powiat jest podzielony na trzy ob­
wody szkolne, z których każdy będzie 
pod bezpośrednią opieką kierownika 
dwuletniej średniej szkoły rolniczej.

Podkreślić trzeba również większy 
udział w tej tak ważnej akcji czynnika 
społecznego i samorządowego. . Usto­
sunkowanie się tego i czynnika do przy­
sposobienia rolniczego jest bardziej, 
niż dotąd, pozytywne. Z radością na­
leży powitać również fakt, że i rodzi­
ce młodzieży wiejskiej zaczynają rozu­
mieć znaczenie i potrzebę oświaty rol­
niczej i chętnie zapisują swoich synów 
i córki na zajęcia w ośrodkach przy­
sposobienia rolniczego.

Ale dopiero od wczoraj wieczo* 
rem mogę tę świadomość skonfron* 
tować ze samym sobą. Przedtem tyl­
ko przypuszczałem dzisiaj w'em na 
pewno. Wczorajszy w eczór bvł dla 
mnie próbą decydu ącą Egzamin zda­
łem. Nie mam już żadnych wątpliwo­
ści. *

Spostrzeżenia: nie na wszystkich 
moich chłopców mogę-liczyć w jed­
nakowy sposób Marcin B. nie nadaje 
się. Dla nićgo jeden znaczy jeden. 
Dia mnie jedeą est tylko liczbą aryt­
metycznego postępu niczym więcej. 
Każda liczba źle napisana może być 
zastąpiona inną. Z Alka K. można 
zrobić wszystko. Jes» miękki jak gli­
na. To dobrze i źle. Najgorzej, że je­
go odwaga wypływa z tchórzostwa. 
Ale tacy 6ą też potrzebni. Wiem zre­
sztą. że mn e bezgranicznie i ślepo u- 
wielbia. Śmieszy mnie to i bhwi. Cóż 
za rozkosz móc kształtować ludzi we­
dług swojej woli! Natomiast eśli cho­
dzi o Felka S., obawiam się trochę 
jego samodzielności..."

Przerwał nagle pisanie, chcąc ostat 
nie zdanie przekreślić. Rozmyślił się 
jednak. Po chwili zastanowienia pisał 
dalej od nowego wiersza:

„Uwaga: słowo „obawiam się” zo­
stało przeze mnie niewłaściwie uży­
te. Powinno być: nie ufam jego sa­
modzielności. Za zbyt powolną kon­
trolę nawyków myślowych zapisuję 
sobie punkt karny. Do południa nie 
wypalę ani jednego papierosa. Zdra 
dzać się przed ludźmi oznacza głupo­
tę. Zdradzać 6ię przed samym sobą — 
słabość i niedostateczną dyscyplinę 
Trzeba samemu być w pancerzu, żeby 
drugich móc w pancerze zakuć. Pe­
wne myśli, uczucia i odruchy należy 
w sobie bezwzględnie i bezlitośnie za­
bijać. Trzeba być pewnym siebie jak 
precyzyjnego instrumentu.

Wracając do Felka S. — hie jestem 
pewien, czy pomiędzy mną a nim nie 
dojdzie pewnego dnia do poważnego 
konfliktu. Tym gorzej dla niego Po­
trafię..."

Dźwięk dzwonka przy drzwiach 
wejściowych przerwał mu w połowie 
zdania. Spojrzał na zegarek Godzina 
była wczesna. ósmei zaledwie.

Chwilę nasłuchiwał. Nikt nie otwie­
rał. Rodzice, jak zwykle przy świę­
cie dłużej leżeli w łóżkach w swo­
im pokoju, który dzielili ostatnio z 
chorą ciotką Ireną. Natomiast kuzyn­
ki matki, dwie stare panny Dąbro­
wskie z Warszawy, wstały uż i sły­
chać było ich hałaśliwe krzątanie się 
po kuchni. Ale na żadną z nich nie 
można było liczyć. Wsunął więc no­
tes do teczki z książkami szkolnymi 
i przeszedł do przedpokoju.

Mroczny był’ i tak zawalony różny­
mi grabami, że z trudem można się w 
nim było poruszać. Ogromna szafa 
zabierała miejsca najwięcej. Przy nie’ 
piętrzyły się różnych rozmiarów ku­
fry. kosze i walizki Pod drugą śołaną 
stało składane i w te: chwili jeszcze 
nieposłane żelazne łóżko. Spały na 
nim ciotki Dąbrowskie.

Jedna z nich, ciotka Fela, niska i 
gruba, wychylała właśnie spoza drzwi 
kuchennych kwadratową głowę w pa- 
pilotach. Robiła wrażenie bardzo wy­
straszonej. Ujrzawszy Jerzego poczę­
ła mu dawać na migi do zrozumienia, 
żeby nie otwierał. Obie siostry Dąbro­
wskie ciągle jeszcze żyły nastrojami 
lat okupacyjnych i każdy dzwonek 
wzniecał w nich odruchy paniki; Udał 
że nie dostrzega tych wymownych 
znaków. Ta zaś, widząc, że Jerzy, 
przecisnąwszy się pomiędzy szafą i 
łóżkiem, zmierza wprost ku drzwiom, 
szepnęła przerażonym głosem:

— Na miłość boską, nie otwieraj, 
Jureczku!

— Bo co? — rzucił ostro.
Ciotka Fela w popłochu cofnęła się 

pośpiesznie do kuchni.
Rannym gościem okazał się Koto­

wicz W jasnym garniturze i w ja­
snym kapeluszu, miał rękawiczki ró­
wnież jasne zamszowe W prawe] 
dłoni trzymał staroświecką laskę za­
kończoną gałką z kości słoniowej

— O, jakże się cieszę, że to pan 
mi otwiera, d;ogi panie Jerzy! — za­
wołał — Mały in‘eres, 
zwoli. Przepraszam za 
naiście... ,

Szretter uprzejmie się
— Proszę bardzo pan 

nie dyrektorze. Ojciec 
ale zaraz mu powiem.

Kotowicz zdiął kapelusz i ostrożnie 
się wsunął do środka

— Broń Boże, broń Boże! — zatrzy • 
mał Szrettera — Nigdy bym się o 
tej porze nie odważył niepokoić pana

profesora. Mó interes jest, że się tak 
wyrażę, osobisf^i do pana, mój złoty.

— Ach tak? — ucieszył 6ię Szret­
ter. — Proszę bardzo. Pozwoli pan, że 
pójdę pierwszy, strasznie tu ciasno.

W pokoju z ujmującym szacunkiem 
podsunął Kotowiczowi krzesło.

— Proszę, niech pan siada, panie 
dyrektorze.

Kotowicz rozejrzał się, gdzie poło­
żyć kapelusz. Umieścił go wreszcie na 
brzegu stołu, rękawiczki położył o- 
bok i zatrzymując w dłoniach laskę 
znów się dokoła począł rozglądać. 
Skromne typowo mieszczańskie ume­
blowanie wskazywało, że pokój słu­
żył za jadalnię. Ale pod jedną ścianą 
stał z nieuprzątniętą jeszcze poście­
lą tapczan, w kącie zwvkły stół do 
pracy i etażerka z książkami.

Kotowicz wywołał życzliwy półu­
śmiech na swojej wspaniałe,, choć 
trochę przybladłej twarzy

— Więc tutaj pan, że się tak wy­
rażę, rezyduje?

— Tak. Niestety. Mamy, jak pan 
widzi, bardzo ciasne mieszkanie

— Wiem, wiem — skinął głową 
Kotowicz. — Wspominał mi kiedyś 
Janusz. To bardzo przykre. Ile pokoi, 
jeśli można być niedyskretnym?

— Dwa.
— O, to okropnie! I osób?
— Teraz sześć.
— To straszne — oburzył się Ko­

towicz — żeby taki człowiek jak pań­
ski ojciec, zasłużony profesor, uczo­
ny... niewiarygodne. Trzeba poruszyć, 
gdzie należy, tę sprawę. Koniecznie.

Wyjął srebrną papierośnicę i poczę­
stował Jerzego Ten odmówił.

— Nie pali pan?
— Owszem, palę. Ale na razie dzię­

kuję.
Podał usłużnie Kotowiczowi ogień 

i przyniósł ze stołu popielniczkę. Ko­
towicz zaciągnął się dymem-

— A propos Janusza! Właśnie w 
tej sprawie przychodzę. Chwileczkęl 
Jesteście ze sobą — A-s
da? Może par nie 
i bardzo, bardzo 
Janusz nłe mógł 
szego przyjaciela
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eśli pan po- 
tak wczesne

uśmiechnął 
pozwoli, pa- 
jeszcze leży,

w przyjaźni, praw- 
potwierdzać. Wiem 
się z tego cieszę, 
sofcie wybrać lep- 
A nie! niech pan 

nie zaprzecza Zbytek skromności. Ja 
się znam na ludziach, proszę 
rzyć memu doświadczeniu, 
tem... — odłożył papierosa i 
wił się na krześle — drogi 
powiem panu szczerze, co mnie tutaj 
do pana tak niespodziewanie spro­
wadziło. Niepokój, drogi panie Oj­
cowski niepokój. Ale dlaczego pan 
stoi, mój złoty? Proszę, niech pan 
siada. O tak! Teraz proszę mi szcze­
rze powiedzieć, jak mężczyzna męż­
czyźnie...

fClgp dalszy nastąpi)

zawie- 
A za- 
popra- 
panie,

A to łotry poszli sobie, 
zaraz ja im ta bal zrobię.

Nie ma czasu, by schnąc dłużej, 
lecz , do czego suszka służył

I WYKONALI
Wiem co zrobię, już mam w głowie 
całej akcji plan gotowy.


